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P artii Robotniczej

C EN A 15 g r.

Robotniczy Śląsk radośnie 
obchodzić będzie Dzień G órn ika

W arty  produkcyjne w kopalniach
(f) W bieżącym roku  trS dy-1 Wzmożoną w a lką  o ponad-

cy jne uroczystości ..Dnia G ó r­
n ik a “  rozpoczynają się już  w 
dn iu  3 grudn ia br. Dzień ten 
zostanie poświęcony m łodzieży 
górniczej. W  Chorzowie, B yto  
m iu  i Dąbrow ie G órniczej od

planowe tony węgla w ita ją  gór- i 
nicy śląscy swe doroczne święto 
4 grudn ia oraz zbliżające się I 
ob. ady Kongresu Narodów w j 
Obronie Pokoju. Na licznych ze- i 
bramach zaióg zaciągają oni j

będą się akademie, na k tó rych  j w a rty  pokoju, m anifestu jąc go- 
m łodzież podsum uje swoje osią- ] p „o swą niezłomną wolę utrzy- 
gnięcia, a w ie lu  m łodzieżowych i mania i u trw a len ia  pokoju na 
przodow n ików  pracy otrzym a j całym świecie. 
w ysokie odznaczenia i nagrody I 

W  dn iu 4 grudn ia, we wszy-1
stk ich  kopaln iach odbędą się u- i 
roczyste akademie. Specja lnie I 
radośnie obchodzić będą s w o je 1 
św ięto górnicy tych kopalń, k tó ­
re — dzięki wytężonej pracy — 
zam eldowały ju ż  o przedterm i-

W dniu 30 - listopada w a rty  
pokoju zaciągnęło 168 górn ików  
kopalni „M o rt im e r“ , G órnicy 
„M o rtim e ra “  postanow ili w 
dniach pe łn ien ia w a rt wydobyć 
dodatkowo 200 ton węgła.

Liczbę zobowiązania podjęła
now ym  w ykonan iu  zadań p lanu j również załoga kopaln i „E m i- ________
rocznego. ! npńcja“ . Dążąc do dalszego pod- | w szystkich k rańców  Zw iązku

Centra lna akademia górnicza | niesienia wydajności,  ̂ górnicy ¡.Radzieckiego, przedstaw icie le l i -  
Odbędzie się w  Teatrze im. S t . ! „E m in e n c ji“  zobowiązali się w j cznych narodowości, zamieszka- 
W yspiańskiego w Katow icach. | czasie pełnienia w a rt pokoju • łych  w ZSRR.
Wezmą w n ie j udzia ł na jw y- ] wydobyć w bieżącym miesiącu j sk ła d  delegatów na Konferen- 
b itn ie js i przodownicy pracy gór- j dodatkowo 3 tys. ton węgla. j cj ą j asno j  dob itn ie  świadczy o 
n ic tw a  węglowego. I (PAP) j g jębokim  oddaniu ludzi radziec-

f e M oskw ie  rozpoczęła  obrady*
I V  W szechzw iązkow a K o n fe re n c ja  

O b r o ń c ó w  I * o k o j u
W honorowym Prezydium Konferencji -  chorąży pokoju św iatow ego

Józef Stalin
(f) M O S K W A  (PAP). Dnia 2 dnie je z ło tym i lite ra m i w y p is a - ' myślnie przyjęli porządek dz ień -1 (t) LO N D Y N  (PAP). 1 grudnia

grudn ia  rozpoczęły się w  Mo- ne hasło: ..Niech żyje pokój m ię- ny: angielski K om ite t Obrońców
skw ie w  Domu Z w iązków  Za- i dzy na rodam i!“

Ilic lki piec „ C“ w hucie „Kościuszko“

w odowych obrady IV  Wszech- j W prezydium  K on fe renc ji za- \ k i w  walce o zachowanie i  u 
zw iązkow ej K o n fe ren c ji Obroń- j sied li członkow ie Radzieckiego j trw a len ie  po ko ju “ .

ł)  Referat pt. „N aród radziec- Pokoju zorganizował wiec w

ców Pokoju, 
i W  b ia łe j sali ko lum now e j, w 
j k tó re j odbyw ają  się zazwyczaj 
i ważne zjazdy i kon ferencje  róż- 
j nych o rgan izacji społecznych, 
zgrom adzili się delegaci ze

K om ite tu  O brońców Poko ju , 
w y b itn i działacze radzieckie j 
k u ltu ry  i nauki, s łynn i now ato­
rzy p ro du kc ji, przodownicy ro l­
n ictw a.

K onferencję  zagaił a rtys ta  lu ­
dowy ZSRR S ierg ie j G ierasi- 
mow. Wśród powszechnego en­
tuz jazm u w ybrano do prezy­
d iu m  honorowego K on fe renc ji

2) W ybór Radzieckiego K o m i­
te tu  O brońców Pokoju.

3) W ybór delegatów na K on­
gres N arodów  w  O bronie Poko­
ju .

4) Zatw ie rdzenie w ytycznych 
dla de legacji radzieck ie j na 
Kongres Narodów  w  Obronie 
Pokoju.

R efe rat o walce narodu ra ­
dzieckiego o zachowanie i  u-

List górników radzieckich  
do polskich towarzyszy

! k ich  spraw ie pokoju.

członków P rezyd ium  K om ite tu
Centralnego K om u n is tyczn e j! trw a len ie  poko ju  w yg łos ił rek- 
P a r t ii Zw iązku Radzieckiego z j to r M oskiewskiego U n iw ersyte- 

Deiegaci chorążym  pokoju, J. S ta linem  | tu  Państwowego, członek Aka-

(f) W  zw iązku ze zb liża jącym  [ przedwojennego 
się „D n iem  G órn ika “  — górnic 
cy radzieccy nadesłali do po l­
skich towarzyszy lis t, w  k tó rym  
piszą:

Drodzy Towarzysze.
C entra lny K om ite t Zw iąz- 

k u  Zawodowego P racow n ików  
Przem ysłu Węglowego ZSRR w 
im ie n iu  wszystkich górn ików  
radzieckich pozdraw ia g ó rn i­
ków  polskich w  dn iu  tra d y c y j­
nego Ich Święta.

P racow nicy przem ysłu węglo­
wego ZSRR z ̂ radością dow ia­
du ją  się o osiągnięciach po l­
skich gó rn ików , o sukcesach 
Waszych now atorów  p rodukc ji.

Z w ie lk im  zadowoleniem  do­
w iedzie liśm y się, że przem ysł

to ludzie, k tó rzy  sławę swą 
i zawdzięczają prący, w ie lk im  o- 
| siągnięciom tw órczym , w ie lk ie j 

0 i aktyw ności społecznej. W śród 
80 procent i delegatów obecny i eśt m aszyni-

P rzem ysi w ęglowy Z w ląz la i | *  ^

zinecłTanizowany w ' św iec ie .; W łodzim ie rz Zacharów  z
G órn ik  radziecki -  to wysoko U ra lu - m ura rz  m oskiewski I -

wan K u tie nko w , pisarz A le k ­
sander Fadie jew , budowniczo­
w ie K u jbyszew skie j i  S ta lin- 

Czerpiąc natchnien ie  z uchw a l I f  adzkie j E le k tro w n i W odnych

P artu  Zw iązku Radzieckiego

wydobycia

w y k w a lifik o w a n y  robo tn ik , n ie ­
ustannie podnoszący ' swoje i 
um iejętności.

na czele.
Uczestnicy K on fe ren c ji jedno-

dem ii N auk ZSRR, Iw an  
‘ tro w s k ij.

Pie-

Intensvwne przygotowania na całym świecie 
do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju

górn icy radzieccy nieugięcie 
walczą o w ykonan ie  zadań sto­
jących przed n im i.

Realizacja piątego p ięc io le t­
niego planu jest now ym  k ro ­
kiem  na drodze do kom unizm u, 
w iodącym  do dalszego wzrostu 
dobrobytu  gó rn ików  radziec­
k ich  i  jest wkładem  w  dzieło

c ja ty w y  kopenhaskiej organiza- 
; nadwołżańskich, przedstaw icie le | c ji Zw iązku M łodzieży K om u n i- 
I in te lig e n c ji radzieck ie j — setki

po lsk i p roduku je  kom ba jny  \ P°ko.lU- 
górnicze. W prowadzenie k o m - i Życzym y 
ba jnów  w  kopaln iach oznacza 
now y etap rozw oju  polskiego 
przem ysłu węglowego.

D rodzy Towarzysze.
G órn icy radzieccy w  1952 r.

’o k ry tych  chw ałą synów i  córek 
K ra ju  Radzieckiego, k tó rzy  
wszystkie swe s iły  1 wiedzę po­
święcają pokojowem u budow n i­
c tw u kom unistycznem u, spraw ie 
u trw a len ia  poko ju  na świecie, 
dla dobra i szczęścia ludzkości. 
W śród delegatów zna jdu ją  się 
rów nież przedstaw icie le róż- 

w szystkim  po lsk im  ! nych zrzeszeń re lig ijn ych
górn ikom  now ych osiągnięć w 
rozw oju przem ysłu węgłowego 
Polski Ludow e j, w  dziele bu ­
dow n ic tw a socja lizm u, w  walce 
o trw a ły  pokój na całym  św ie­
cie.

Sala jest 
rowana. W 
no p o rtre ty

p iękn ie  udeko- 
głębi umieszezo- 

Lenina i S talina.

IiOndynie. Na wiecu przemawia 
li  w iceprzewodniczący B iura 
Ś w iatow ej Rady Pokoju prof. 
D. Berna!, sekretarz generalny 
Angielskiego Kom-.tetu O broń­
ców Pokoju Johns 1 przewodni­
czący K om ite tu  W ykonawczego 
Gordon Shaffe r oraz pisarz K on­
stanty S im onow — przewodni­
czący delegacji działaczy k u ltu ­
ry  ZSRR. która przybyła  do 
A n g lii z okazji Miesiąca p rzy­
jaźn i angielskd-radzieckiej-.

W A n g lii zebrano dotychczas 
1.300.000 podpisów pod apelem 
Św iatow ej Rady Pokoju.

(f) P A R Y Ż (PAP). Dziennik 
..Hum anite“  podaje dalsze szcze­
góły o zjazdach obrońców poko­
ju, k tó re  odbyły  się w  ostatnią 
niedzielę w  kilkudzies ięc iu  de­
partamentach F ranc ji. Na zjaz­
dach tych w ybrano delegatów 
na Kongres w  W iedniu.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Delh i, że w  K a l­
kucie  (Indie) odbył się wiec z 
udziałem 10.000 osób, poświę­
cony Kongresow i Narodów w 
O bronie Pokoju.

Rząd egipski uniemożliwia 
wyjazd delegatów 

na Kongres
T E L A V lV  (PAP). Jak dono­

si egipskie pismo „Rosa el Ju- 
sef“  władze egipskie w yda ły  
zakaz udzie lania w ciągu dwóch 

Ogóinoburm ańsk! Związek j na jb liższych m iesięcy w iz  i pa- 
S tudentów  na swym  dorocznym i szportów osobom, pragnącym  
zjeździe, k tó ry  odbył się ostat- | udać się d0 A u s tr ii.  Zarządze- 
n :o. w y ra z ił gorące poparcie dla i nie to zostało, wydane w  celu 
Kongresu i w y b ra ł delegata. | un iem ożliw ien ia  w y jazdu  de- 

Studenci U n iw ersyte tu  w  Cam- j Również studenci Indonezji w y - i legatom egipskim  na Kongres

W IE D E Ń  (PAP). G rupa w y ­
b itnych  uczonych austriack ich  
ogłosiła oświadczenie w ita jące  
Kongres Narodów  w  Obronie 
Pokoju.

K O P E N H A G A  (PAP). Z in i-

k tó ry  uda się do W iednia jako 
obserwator. Zw iązek Studen - 
tów  D anii wysyła  swego dele­
gata na Kongres. Szczególnie 
ak tyw n ie  przygotow ują się do 
Kongresu studenci włoscy.

Rada studencka U niw ersyte tu  
Wisoońskiego w  USA skiero­
w a ła  do O rgan izacji Narodów

stycznej D an ii odbyła się w  K o - , Z jednoczonych i do Kra jow ego 
penhadze demonstracja m iodzie- | Zrzeszenia s tuden tów  USA li-  
ży pod hasłem w a lk i o po/to j, j s^y z ¿ądaniem uregulowania 
przeciw ko przedłużeniu służby j wszys_tkich m iędzynarodowych 
w o jskow ej, o polepszenie w a- I kw estii spornych drogą pokojo- 
run ków  życia m łodzieży. w ą i niezwłocznego p rzepro -

PR A G A  (PAP). M iędzynaro- ! wadzenia rozm ów m iędzy p:ę- 
dowy Związek S tudentów  (MZS) 
podaje, że studenci wszystkich 
k ra jó w  biorą ja k  n a ja k ty w n ie j­
szy udzia ł w  przygotowaniach 
do Kongresu Narodów w  O bro­
nie Pokoju.

i cioma w ie lk im i m ocarstwam i.

Na pu rpu row ym  aksamicie w i-  i bridge w y b ra li przedstaw iciela, > s ła li delegata do W iednia. Narodów w  O bronie Pokoju.

uzyska li nowe osiągnięcia 
Obecnie wydobycie  węgla w 
ZSRR przewyższa . poziom

Niech żyje bra terska przyjaźń 
po lsk ich i  radzieckich g ó rn i­
ków . (PAP)

Przyjaźń z narodem polskim 
leży w interesie Francji i pokoju

Uchwały
Francusko-Polskiej

Dalsze załogi robotn icze  m eldu ją  o w ykonan iu
p lanów  rocznych

Załogi budoiclane  i  m on ta in ire  roznoszące w ie lk i  piec „C " 
to ‘hucie „Kościuszko“  przekazały  2.9 l istopada br. agregaty- 
produkcy jne tego obiektu i  stoiazare z n im  urządzenia do pró-  
by technicznej. Na zdjęciu: f ragm ent wielk iego pieca „C "  

w  budowie  F o to  C A F  — T y m iń s k i

Zacieśnia się w ięź  w y b o rc ó w  
z posłam i

Zebrania sprawozdawcze z sesji sejmowej

(f) Przedsiębiorstwa podległe ( zameldowała także załoga ZJed- . w iązan ia , zameldowała w  dn iu
Centra lnem u Zarządow i B iu r moczenia B udow n ic tw a M ie jsk ie - I 28 ub m. o w ykonan iu  p lanu

l \  o n n T P « . i i  T n w a r 7 v « ł w a  P r z v i a ż n i  P ro jektow ych B udow n ic tw a i go n r  5. i rocznego na 34 dni przed te rm i-
lY - U i ig tC M i l u w u i z j s i Y t a  i  i  |a z .m  M iejskiego, przygotowujące do- Załoga Bydgoskiego P rzem y-| nem.

kum entację techniczną dla bu- j słowego Zjednoczenia Budow la-

(f) PAR YŻ (PAP). — Jak już 
donosiliśm y, w  Paryżu obrado- 
w a ł dw a dn i K ra jo w y  Kongres 
Tow arzystw a P rzy jaźn i F rancu­
sko - Polskie j, w  k tó rym  wzię­
ło udzia ł ponad 100 delegatów 
z całej F rancji.

W  pierwszym  dn iu Kongresu 
generalny sekretarz T ow arzy­
stwa Noaro złożył sprawozdanie 
z działalności Towarzystw a za 
ub ieg ły okres!

W interesie F ranc ji i pokoju 
— m ó w ił m. in. Noaro — m usi-

j dowy nowych m iast, osiedli . 
zawisłości narodowej zarówno j dzie ln ic m ieszkaniowych, zamel- 
F ranc ji ja k  i P o lsk i oraz po- j dow ały o przedterm inow ym  zre-
ko jow i Europy i  św iata; p ro ­
testuje ja k  na jostrze j prze­
c iw ko  zam ierzonej ra ty f ik a ­
c ji układów  z Bonn i P a ry ­
ża, sankcjonujących m ilita ryza ­
cję Niem iec zachodnich oraz 
wzywa wszystkich swych człon­
ków, aby w raz ze wszyst­
k im i Francuzam i i  N iem cam i 
pragnącym i pokoju wzm ogli 
kam panię przeciwko 're m il ita -  
ryza c ji N iem iec zachodnich, 
w yjaśnia jąc, że sprawa u trzy -m y rozpowszechniać prawdę o , . , , _ ,

nowej, s ilne j i pokojow e j Pol- ! manla g ra n icy  pokoju na Odrze 
sce, będącej przyjacie lem  ludu j i  Nysie łączy się n ierozerw aln ie  
francuskiego, m usim y wzmóc j ze sprawą u trzym an ia  granic 
w a lkę  przeciwko zbro jeniom  od- j F ra n c ji na Renie.
w etowych Niem iec bońskich, do- j ..............................................................
magać się w znow ienia stosun­
ków  handlow ych m iędzy F ran­
cją a Polską I rozszerzenia w y ­
m iany gospodarczej m iędzy obu i 
k ra jam i.
_ Należy prowadzić w y trw a łą  ! 

pracę uśw iadam iającą, aby każ- j 
dy Francuz zdał sobie sprawę z | 
tego, że przyjaźń z narodem poi- j 
skim  leży w  interesie naszego 
k ra ju .

P ię tnu jąc p o litykę  rządu fra n ­
cuskiego, Noaro przypom nia ł a- 
resztowania, wysiedlen ia, re w i­
zje, deportacje, zam ykanie pol­
skich organizacji i pism, co da­
tu je  się ocMsońca 1947 roku.

O statn im  faktem  figu ru jącym  
pa tej sm utnej liście, k tóra nie 
przynosi zaszczytu rządow i fra n ­
cuskiemu, jest zakaz w ydaw a­
n i  na terenie F ranc ji „Gazety 
P o lsk ie j“  i „P o lsk i i Ś w ia ta“  — 
ośw iadczył Noaro. P rzy jaźń 
francusko-polska jest sprawą 
nas w szystkich —- bez względu 
na przynależność pa rty jn ą  i 
poglądy polityczne.

a lizow aniu swych rocznych za­
dań.

W bieżącym roku załogi pra­
cowni p ro jektow ych Obok do­
starczania ' dokum entacji tech­
nicznej dla setek budynków  
m ieszkalnych, a m. in. M arsza ł­
kow skie j Dzie ln icy M ieszkanio­
w e j i dla zabudowy śródmie - 
ścia Nowej H uty, opracow yw a­
ły na szeroką skalę p ro jek ty  
organizacji placu budowy.

Również Przedsiębiorstwo Pro­
jek tow an ia  Budow nictw a M ie j­
skiego — „M ia s to p ro je k t“  Spe­
cjalistyczne, w ykona ło  roczny 
plan produkcyjny.

O w ykonan iu  rocznych zadań

nego zameldowała o wykonaniu 
na 40 dn i przed term inem  pla­
nu rocznego.

Załogi budow lane Bydgoskie­
go Zjednoczenia znacznie przy­
spieszyły budowę szeregu obiek­
tów  przem ysłowych na Pomorzu. 
Np. na 3 miesiące przed te rm i­
nem oddano do użytku załodze 
Pom orskich Zakładów  Budowy 
Maszyn nowoczesną, dużą ha­
le mechaniczną oraz halę w a r­
sztatową.

*

H*
Z każdym  dniem 

ba zakładów  produkcyjnych woj. 
zielonogórskiego, które  przed - 
te rm inow o w ykona ły  roczne 
plany.

O sta tn io  o w ykonan iu  planu 
rocznego zam eldowały załogi 
k a f la m i w  Szprotawie i  zakła­
dów drzewnych w  Skw ierzynie.

W ie lk i sukces ódniosia ró w ­
nież załoga Zakładów  M e ta lu r­
gicznych w  Now ej Soli, któ ra  

| w ykona ła  zadania za rok bieżą- 
, ,, cy na 35 dni przed term inem . 

Załoga e lek trow n i „V ic to r ia  , j .
. jednego z zakładów, k tóre za- |
j in ic jo w a ły  czyn p rodukcy jny dla ! (K or. w ł.). Załoga Now ej T ka ł- I poparcia Program u Wyborczego ; n i ZPB im . S talina, w ykona ła 
F ron tu  Narodowego i uczczenia 
X IX  Z jazdu KPZR, rea lizu jąc 
zwycięsko wszystkie swe zobo-

ły , k tó re  przyśpieszą rea lizację 
wspaniałego Program u F ron tu  
Narodowego. M y, posłowie, w y ­
b ran i przez lu d  p racu jący z 
m iast i wsi, w  naszej dz ia ła lno­
ści poselskiej k ie ru je m y się 1

(f) W  toku spotkań w yb o r- 
jców z posłam i, k tó rzy  składają 
¡sprawozda.Ja z pierwszej sesji 
¡Sejmu Polsk ie j Rzeczypospolite, 

konała plan miesięczny załoga -Ludowej, _ zacieśnia się coraz 
zakładu „B "  ZPB im . Stalina. bardzie j w ięź społeczeństwa z

_ . , _ _ _  . T ł . jego przedstaw icie lam i do n a j-  zawsze będziemy kierow ać się
Zatoga tkam f Z p B im . MeD - . organu w ładzy Iudo- i w o lą  szerokich mas obyw a te li

knechta jako pierwsza w  prze- ; wy _ naszej Ludow ej O jczyzny“ .
, 1 ^ n r z e d  1 Do Poddębic w  w o j. łódzkim  Zebrani serdecznie o k la sk l-

Wzrasta licz- ? ^ anlu ppIandu liczn ie  p rz y b y li m ieszkańcy te - w a li wystąp ien ie  m ałorolnego
rocznego ;go m iasteczka, ch łop i gospoda- cnłopa ze wsi Chropy — Szcze*

W w a ice o przedterminową ż u ją c y  in d yw id u a ln ie  z b liż - jp a n a  Kałużnego, k tó ry  ośw iad- 
realizację planu w y ró żn ili sie szych i  dalszych oko lic  oraz czył; ,,Radość nasza by ła w ie L ta , 
przodujący tkacze: Jerzy Rach, ¡członkow ie spółdzie ln i p roduk- 
M aria  O lejn iczak, Józef Ga- jcy jnych  i  robotn icy  PG R-ów , 
wryszczak i w ie lu  innych. | ażeby uczestniczyć w  spotkaniu 

Załoga ZPYV im . W iosny Lu - jz posłam i do Sejm u Polskie j 
dów, zameldowała, że listopado- ¡Rzeczypospolitej Ludow e j A nną 
w y  plan p rodukc ji tkan in  suro- ¡Szadkowską — robotn icą Z g ie r-
wych i gotowych został w yko - ¡skich Zakładów  Przem ysłu B ,'- ziemia nasza dawała coraz le p -
nany w  dniu 27 listopada, (b.g.. j wełnianego im . „100 Poleg łych“ j sze plony, aby ludzie pracy m ie -

¡1; j i  z Eugeniuszem K w ia tk ie m  — ! l i  pod dostatkiem  chleba i  m ię -
1 przewodniczącym  spółdzielni j sa. W  ten sposób będziemy po

| swój plan miesięczny 28 listopa- 
l da.

Również przed term inem  w y-

d u Y a c tfn a 1 D o b iy m * Ś l^ k u ’ ko- ¡p ro d u k c y jn e j' w  Grochówie, ! magać Bolesławow i B ie ru to w i 
P a In H  m YT h oreza w  W ałbrzychu P°w. kutnowskiego. w  jego o fia rne j pracy dla na -
zameldowała o w ykonan iu  za- 1 „Podczas sesji sejm owej z • 1 z- z •
dań trzech pierwszych la t planu jmówdł m. in . poseł K w ia te k  —
6-łetniego. (Nog.) 1 pode jm ow aliśm y ważne uchw a-

Instancje p a rty jn e  — bliżej mas
W całokształcie zagadnień, które będą 

przedmiotem obrad zbliżających się partyj­
nych konferencji sprawozdawczo -  wybor­
czych — poważne miejsce przypadnie spra­
wie dalszego ulepszania metod pracy instan­
cji partyjnych. Właściwa praca kierowni­
czych instancji partyjnych decyduje o stop­
niu mobilizacji i aktywności wszystkich or­
ganizacji i ogniw partyjnych, o ich zdolności 
uaktywniania’ wokół siebie komitetów Fron­
tu Narodowego, masoiyych organizacji i naj­
szerszych mas bezpartyjnych. Potwierdziła 
to w pełni kampania wyborcza.

Dziś życie wysuwa przed nami zadania, 
które w nie mniejszym stopniu, niż w okre­
sie kampanii wyborczej, wymagają dociera­
nia do milionów ludzi miast i, wsi, wycho­
wywania i uaktywniania tych milionów.

Realizacja wytycznych Programu Frontu 
Narodowego we wszystkich dziedzinach na- 

Po przem ówieniach'delegatów j szego budownictwa gospodarczego i kultu-: 
z różnych stron F ra n c ji Kon-1 ralnego stawia na porządku dziennym na- 
gres dokona! wyboru nowych j czelną troskę o nieustanne podnoszenie przo- 
władz naczelnych T o w a r z y s t w a ,  j d u ją c e j r o l i  podstawowych organizacji par- 
Do komitetu _ naczelnego wy- j tyjnych. Rola organizacji partyjnych musi 
brano ponownie dotychczaso- Wzrosnąć wszędzie — w przedsiębiorstwach 
wych członków oraz licznych j przemysłowych na koM, w tra n sp o rc ie , 
nowych członków, jak gen.! . ■’  . , . ,
C orguille , księdza Depierre i in . ! w PGR' ach. spółdzielń,ach p r o d u k c y j n y c h  

W  wyniku dwudniowych ob- j 1 w gromadach indywidualnych, w. mimster-
rad uchwalono jednom yśln ie 
rezolucję ogólną oraz rezo lu­
cje: na rzecz w ym iany  hand lo­
w ej m iędzy F ranc ją  a Polską, 
w  spraw ie w ym iany  k u ltu ra l­
nej i w  sprawne niem ieckie j.

W rezo luc ji ogólnej czytamy 
m. in .:

Tow arzystw o P rzy jaźn i F ran ­
cusko -  Polsk ie j pow inno dążyć 
do szerzenia w iedzy o wszyst­
k ich  stronach życia współczes­
nej Polski. Rozpowszechnianie 
tych w iadom ości przyczynia się 
do um ocnienia odwiecznej p rz y ­
ja źn i łączącej oba narody i  do 
u trw a le n ia  poko ju  na świecie.

Rezolucja w sprawie niemiec­
kiej stwierdza m. in., że istnie­
nie militarystyeznych i odwe­
towych Niemiec zachodnich 
zagraża bezpieczeństwu i nie-

stwach i centralnych zarządach, w urzędach 
i instytucjach, w uniwersytetach i szkołach. 
Stąd ogromna waga dalszego doskonalenia 
form i metod kierowania całą organizacją 
partyjną ze strony komitetów wojewódz­
kich, powiatowych i miejskich. .

W wiele nowych', dobrych doświadczeń 
i pod tym względem wzbogaciła nas kampa­
nia wyborcza. W okresie tej wielkiej batalii 
instancje partyjne mocniej związały się z do­
łowymi komitetami i podstawowymi organi­
zacjami partyjnymi, z szeregowymi członka­
mi partii, z szerokimi rzeszami ‘ bezpartyj­
nych.

Metody kierownictwa partyjnego stały się 
bardziej operatywne, żywe, a tym samym 
bardziej skuteczne. Wiele instancji partyj­
nych przełamało pewne nawyki rutyny i sko­
stnienia, ciążąca na ich pracy, zerwało 
z mniemaniem, że można kierować poprzez

posiedzen ia , n a ra d y  i  o d p ra w y  w  ko m ite c ie , 
te le fo n y , te le fo n o g ra m y  i  u c h w a ły . A p a ra t 
k o m ite tó w  w o je w ó d z k ic h  w łą c z n ie  z jego 
k ie ro w n ic z y m  a k ty w e m  zszedł do n iższych  
in s ta n c ji p a r ty jn y c h  n ie  w  r o l i  „o b s e rw a to ­
ra “ , ( ja k  to  n ie ra z  w  przesz łośc i b y w a ło ), ale 
ja k o  n a jle p s z y  do radca  i  w ych o w a w ca , k tó ­
r y  k o n k re tn ie  pom aga w  a n a liz o w a n iu  t r u d ­
ności, p rz e ła m y w a n iu  ic h  i  w ła ś c iw e j r e a li­
z a c ji zadań p a r t i i.  To sam o z k o le i c z y n ił 
a p a ra t k o m ite tu  p o w ia to w e g o  czy m ie js k ie ­
go w  s to su n ku  do p o d s ta w o w y c h  o rg a n iz a c ji

Podkreśla to m. in. Komitet Warszawski: 
„ K a m p a n ia  w y b o rc z a  w y k a z a ła ,  że .nie do ­
c e n ia l iś m y  o lb rz y m ic h  re z e rw  a k ty w n o ś c i  
t k w ią c e j  w  m asach p ra c u ją c y c h  W a rs z a w y  
i  m o ż l iw o ś c i  u fo rm o w a n ia  k a d r y  a k t y w u ,  
k t ó r y  pod w ła ś c iw y m  k ie r o w n ic tw e m  p o t ra f i  
dokonać  to ie lk ie j  r o b o ty  w  m asach“ .

I  co najważniejsze: z tego bliższego zwią­
zania się komitetu partyjnego z terenowymi 
instancjami i organizacjami, z wielotysięcz­
nymi szeregami członków partii, z bezpartyj­
ną ludnością pracującą — skorzystały nie tyl-partyjnych. I dlatego w toku kampanii wy- I U  , , ą  F  ̂ \

borczej tak umocniły się. i okrzepły nasze in- ko dołowe organizacje partyjne. W me mniej
stancje i organizacje partyjne.

Osiągnięciem było szersze niż kiedykol­
wiek dotąd, bezpośrednie zetknięcie się kie­
rowniczego aktywu partyjnego wojewódz­
twa czy powiatu z masą bezpartyjnych, pre­
lekcje i odczyty wygłaszane przez sekreta­
rzy KW, KP i K M  na masowych zgroma­
dzeniach! Osiągnięciem było dotarcie do tak 
zwanych „trudnych“ terenów, dokąd w nie­
jednym powiecie poprzednio niechętnie wy­
jeżdżano.

„Przed wyborami —  stwierdza Komitet 
Wojewódzki w Bydgoszczy — za na jtrud­
niejsze powiaty uchodziły u nas m. in.: A lek­
sandrów Kujawski, Lipno, Rypin,'Żn in. W y­
n ik i  glosowania w tych powiatach świadczą 
wymownie, że powiaty te by ły  trudne przede 
wszystkim dlatego, jże  nasilenie pracy poli­
tycznej było tam, zbyt, małe , że kierowniczy 
aktyw niechętnie wyjeżdżał w  te tereny- 
Ten niewłaściwy stosunek został przełamany 
w kampanii wyborczej“ .

Przy bliższym zetknięciu się z dołowy­
mi instancjami i organizacjami partyjnymi 
— odpowiedzialni pracownicy instancji par­
tyjnych lepiej poznali nową, rokującą dużą 
nadzieję kadrę aktywu, tak niezbędnego dla 
zaąilenia aparatu partyjnego, gospodarczego 
i państwowego. Lepiej i głębiej uświadomiły 
sobie komitety wojewódzkie i powiatowe, że 
właściwej polityki kadrowej, właściwej pra­
cy nad wychowaniem nowych kadr partyj­
nych i bezpartyjnych nie da się prowadzić 
bez jak najbardziej żywej, systematycznej 
więzi z  terenem

szej mierze skorzystali sekretarze komite­
tów partyjnych i ich polityczny aparat. Nie­
jedna nowa słuszna myśl polityczna, nieje­
dna nowa inicjatywa nasunęła się sekretarzo­
wi komitetu partyjnego, gdy wsłuchiwał się 
w uwagi i sugestie szeregowych członków 
partii, gdy wsłuchiwał się w wystąpienia na 
masowych zebraniach bezpartyjnych ludzi 
pracy. Niejedno z tych wystąpień pomogło 
działaczowi partyjnemu wyraźniej uświado­
mić sobie to, co było złe w jego metodach 
pracy, co dotychczas utrudniało mu właści­
we wywiązywanie się ze swego kierownicze­
go zadania.

Z kampanii wyborczej wielu naszych k ie ­
rowniczych pracowników partyjnych wyszło 
z głębszym zrozumieniem, „że  sam o nasze 
dośw iadczen ie , dośw iadczen ie  k ie ro w n ik ó w , 
n ie  w ys ta rcza , by  n a le życ ie  k ie ro w a ć , że za­
tem  trzeba  u zu p e łn ia ć  sw e dośw iadczen ie , 
dośw iadczen ie  k ie ro w n ik ó w , dośw iadczen iem  
mas, d o ś w ia d c z e n ie m . m as p a r ty jn y c h ,  do ­
św iadczen iem  k la s y  ro b o tn ic z e j, dośw iadcze­
n ie m  lu d u “  (Stalin).

W obliczu wspaniałych i trudnych zadań, 
czekających nas dziś i jutro, cala rzecz po­
lega na tym, aby nowe, dobre doświadczenia 
w pracy instancji i aparatu partyjnego umoc­
nić, utrwalić w  naszej codziennej praktyce. 
Aby — jak nas do tego zmobilizowało V II 
Plenum KC PZPR — do cna wykorzenić 
wszelkie nawyki biurokracji, zurzędniczenla, 
rutyny, które ciążyły przed kampanią w y­
borczą na pracy niejednego komitetu partyj-

k o m lte ta c h  jeszczenego, a w  niektórych 
wciąż pokutują.

Na konferencjach sprawozdawczo 
borczych delegaci powinni śmiało
0 tych sprawach, powinni wysunąć przed no­
wymi władzami partyjnymi postulat dalsze­
go doskonalenia ich form i metod pracy w co­
dziennym, systematycznym kierowaniu do­
łowymi instancjami i podstawowymi organi­
zacjami partyjnymi. Bowiem ta codzienna
1 systematyczna praca — to praca decydują­
ca w walce o socjalizm.

„W ie lk ie  a k c je  —  uczy nas towarzysz 
Bierut —  są n ie z b ę d n y m  i  w a ż n y m  s p ra w ­
dz ianem  p o s ta w y  mas, ich  s tosu nku  do k ie ­
ru n k o w y c h  w ska za ń  p a r t i i ,  sp ra w d z ia n e m  
ich  po p a rc ia  d la  zasadniczego p ro g ra m u  po­
l i t y k i  p a r t i i ,  fo rm ą  m o b iliz a c ji i  u a k ty w n ie ­
n ia  na jsze rszych  mas. A le  o re a liz a c ji p ro ­
g ra m u  p a r t i i  d e cyd u je  codzienna , u p o rczyw a  
praca, k o n k re tn e  p rze zw yc ię żan ie  przeszkód 
na d rodze  re a liz a c ji tego p ro g ra m u , sys te ­
m atyczne , p la n o w e  k ie ro w a n ie  s p ra w a m i

Serdecznie w ita ła  załoga Łódz­
k ich  Zakładów  Przem yślu O - 
dzieżowego im. M. F orna lsk ie j 
p rzyby łą  na zebranie sprawoz­
dawcze posłankę Wandę Gości- 
m ińską, Budowniczego P olsk i 
Ludow ej, by łą  robotnicę a obec­
nie dyrek to ra  śródm ie jsk ich  
Łódzkich Z akładów  Przem ysłu 
Jedwabniczego.

Również pracow nicy spółdziel­
n i  p ro du kcy jne j w  Kow alew ie, 

-  w y -  1 pow. Szubin, w ita li u siebie po­
m ó w ić  ; słankę Zofię  Staros. k tó ra  opo­

wiedziała im  o przebiegu sesji 
sejm owej. (PAP)

Stocznia
im. Komuny Paryskiej 

wyprodukowała pierwszy 
siatek pełnomorski

(f) W  ostatn ich dniach prze­
kazany został do eksploatacji 
p ierwszy statek pełnom orski 
w ybudowany przez załogę stocz­
ni im . K om uny Paryskie j 
Gdyni.

P ierwsza jednostka pełnomor-

w

ska* wybudowana w  stoczni im . 
K om uny Paryskie j jest m oto­
rowcem. odznaczającym się no­
woczesną konstrukc ją . S tatek 

n ie p rz e rw a n e g o  procesu p ro d u k c ji i  w szech- jest nowocześnie wyposażony i 
s tro n n y m i s p ra w a m i życ ia  pańs tw ow ego , posiada wygodne pomieszczenia 
społecznego, k u ltu ra ln e g o  oraz w a ru n k a m i Zij !(j>§'-
b v tu  m as p ra c u ją c y c h “ . i P ro jek t statku opracowali w

j ,  _  , całości polscy inżynie row ie pod
P a m ię ta jm y  w ię c  w  codz iennym , sys tem a- ; k ie row n ictw em  inż. Pupa przy 

ty c z n y m , p la n o w y m  k ie ro w a n iu  w s z y s tk im i j udziaIe naukowców P o litechn ik i 
d z ie d z in a m i naszego życ ia  —  ze k ie ro w a ć  —  , G dańskiej z pro f. A. Rylke na 
to  n ie  znaczy a d m in is tro w a ć , w y d a w a ć  t y l -  [czele. (PAP)
k o  d y re k ty w y ,  lecz p ra cow ać  c ie rp liw ie  i  s y ­
s tem a tyczn ie  z d o ło w y m i in s ta n c ja m i i  o r ­
g a n iz a c ja m i p a r ty jn y m i.  P a m ię ta jm y , że zna­
jom ość te re n u , to  rę k o jm ia  naszej sku te cz ­
ne j, o fe n s y w n e j w a lk i z w ro g ie m . U trz y m a j­
m y  ja k o  tw a rd ą  zasadę —  a b y  c z o ło w i k ie ­
ro w n ic y  k o m ite tó w  p a r ty jn y c h  re g u la rn ie  
s ty k a li s ię  n ie  ty lk o  z m asą c z ło n k ó w  p a r t i i ,  
a le  i  z m asam i b e z p a r ty jn y m i, b y  w ys tę p o ­
w a li p rze d  lu dn ośc ią  z re fe ra ta m i i  od czy ta ­
m i. S ię g n ijm y  do re z e rw  k a d ro w y c h , ja k ie  
w y k r y l iś m y  w  ok re s ie  k a m p a n ii w y b o rc z e j, 
śm ia ło  w y s u w a jm y  te  k a d ry , sys tem atyczn ie  
z a s ila jm y  n a jle p s z y m i spośród n ic h  ap a ra t 
p a r ty jn y .

Instancje partyjne — bliżej mas — niechaj 
ten wielki dorobek kamparh wyborczej sta­
nie się systemem w naszej codziennej pracy.;

DZIŚ W NUMERZE:
A L E K S Y  S T IE P A N O W : Spadł 

pierw szy śniew  w Zygu łacłi 
(Na budowie K u jb yszew skie j 
E le k tro w n i W odnej)

(aw ): W  cieniu  k u r ii a rc y b i­
skupie j

J A N  K O R B A S : K iedy« na k u ­
łack im  pastwisku — dziś w 
lu dow ej kopaln i 

A N D R Z E J  S U L K O W S K I: N a ­
sze górn ictw o czeka na m ło ­
dy cli

T A D E U S Z  A. J A S IŃ S K I: Jak  
M aria  Dudek i je j ogniwo  
nzysl a li w ysoki plon 

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I: U m o­
wa A denauer — Ben G urion  

A N D R Z E J  W A S IL E W S K I: O 
V I Z jeźd zie  N au ko w ym  M ło *  
/ły c h  Polonistów
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Przeszło 98 proc. głosów I 
w wyborach w Rumunii ¡ 

partio na kandydatów 
Frontu Demokracji 

Ludowpj

Uchwała podjęta wbrew woli
narodów

(f) B U K A R E S ZT (PAP). W j 
Bukareszcie opublikowano ko- 1
m un ika t o pierwszych w yn ikach ; G losowanie nad propozycjam i 
w yborów  do W ielkiego Zgroma- | radzieckim i w  spraw ie Kore i 
dzenia Narodowego R um unii, j było, na wniosek delegata poi- 
k io re  odbyły się 30 listopada br. | skiego, im ienne. Było  to' po pro- 

\ \y  borach wzięło udział 97 j stu głosowanie za czy przeciw

S T W S S W S S . -  “ «rei

(Kab log ram em  z Nowego Jo rku  od specjalnego w y s ła n n ik a  „ T r y b u n y  L u d u “ )

Dem okracji Ludow ej głosowa­
ło przeszło 98 procent w ybor­
ców, którzy w z ię li udział w  w y­
borach.

W ten sposób w ybory  do 
W ielkiego Zgromadzenia Naro­
dowego stały się wspaniałą ma­
nifestacją m iłości i w ierności 
rum uńskich mas pracujących 
dla ustro ju  dem okracji ludowej, 
Rum uńskie j P a rtii Robotniczej i 
rządu rumuńskiego.

Protesty we Włoszech 
przeciw' wizycie 

generała -  dżumy
Ridgway‘a

(f) R ZY M  (PAP). Dowódca 
naczelny s ił zbro jnych bloku 
atlantyckiego, gen. R idgway 
p rzyb y ł do W łoch północnych 
w  celu dokonania inspekcji 
w o jsk  w łosk ich  i urządzeń o- 
bronnych w  stre fie  granicznej.

Ludność m iast Treviso, B o l- 
sano, Udine, M erano i in. zor­
ganizowała demonstracje prze­
c iw ko  w izycie generała-dżum y. 
W e wszystkich zakładach p ra­
cy w  Bolsano odbyły się m an i­
festacje protestacyjne.

Rada m ie jska Merano p»- 
wzię ła  uchwałę, protestującą 
przeciw ko inspekcyjne j podró­
ży^ R idgway'a. Na ¡nurach do­
m ów  m iast póinocno-włoskieh 
ukaza ły się napisy „R idgw ay, 
go home". Wśród ludności k o l­
portow ano u lo tk i protestacyjne. 
W  Boisano po lic ja  aresztowała 
p ięciu  robotn ików , na lep ia ją ­
cych afisze z hasłam i antyam e- 
rykań sk im i.

za Jej kontynuowaniem , czy też 
położeniem je j niezwłocznego 
kresu.

Am erykańska „m aszynka do 
głosowania“  funkcjonow a ła  tak 
ja k  je j kazał Acheson. Głoso­
wała za w o jną w  Kore i. Odrzu­
cając radzieckie popraw ki do 
rezo lucji h induskie j, delegaci a- 
tr.erykańskie j większości w ypo­
w iedzie li się raz jeszcze prze­
c iw ko  pokojow i.

P rzy ję ta  została rezolucja h in ­
duska a raczej hinduska w er­
sja am erykańskie j rezo lucji. 
Przeciwko n ie j głosowały dele­
gacje k ra jó w  obozu pokoju. O- 
siem państw z grupy arabsko- 
a. ja ty ć k ie j wstrzym ało się od 
głosu. Tak więc jeszcze raz ONZ 
została nagięta do ro li narzę-

odrębną

naniem  za ją ł się K anady jczyk i ka wezwaniem : „na tychm iast > i K ore i -pomóc w  położeniu kre- 
M a rtin  i  delegat A u s tra lii Spen- | przerwać w o jnę w  K o re i“ . i su wojnie... F ak ty  i życie poka- 

Obaj us iłow a li w m ów ić j w id o w n ia  ku  oburzeniu prze- ! żą, k io  is to tn ie  bron i interesów  
me wiadom o komu, ze popraw ki | wodnicząceg0, p rzy ję ła  burzą . narodów A zji.

, oklasków  słowa m in is tra  W y- i Z łożyła  oświadczenie dema- 
jjj®  j szyńskiego: „ Człow iek ma  p ro - | skujące cha rakter rezo luc ji h in - 

wo powiedzieć co m yśli, ale nie  i duskie j, delegatka Czechosłowa- 
tu ta j, w  USA, bo tu ta j go za to j c ji — Sekaninova. W ystąp ił w 
posadzą“ . j dyskusji delegat Polski, m in is te r

«j{ i-Skrzeszewski, p ię tnu jąc fałsze i
j h ipo kryz ję  delegata In d ii. Rezo- 

Rolę parawanu am erykańskie j ¡¡ucj a hinduska, s tw ie rdz ił dele-

der. 
nie v
radzieckie stanowią 
rezolucję i  że wobec tego 
można głosować nad n im i w raz 
z rezo lucją hinduską. W  ten I 
sposób sługusi Achesona p ra - j 
gnęii uchron ić delegatów od 
zajęcia wyraźnego stanowiska 
wobec p ropozycji radzieckie j.
zm ierzającej w  pierw szym  rzę- J p o lity k i kon tynuow ania w o jny  
dzie do natychm iastowego w  K ore i w yp e łn iła  delegacja 
przerw an ia  działań wojennych hinduska do końca.

wystąpienie K risznyw  Kore i.
Jak zaklęta m ilczała na te ­

m at treśc i radzieckich propo­
zyc ji i  poprawek reakcyjna p ra ­
sa am erykańska. W ie lk ie  dzien­
n ik i nowojorskie, „N ew  Y ork  
T im es“ , „N ew  Y o rk  Herald 
T rib u n e “  św iadom ie pom ija ły  
wszystkie fragm enty wystąp ień 
Wyszyńskiego, k tó re  m ó w iły  o 
natychm iastow ym  przerw an iu
działań wojennych. A  cóż do- 

dzia agresywnej p o lity k i rządu j p iero m ów ić o prasie p ro w in - 
U£A. cjona lne j. Z ro b ili wszystko im -

Przed głosowaniem w ys tąp ił 
m in is te r W yszyński.

— M ów icie , że jesteśmy tu  w  
m niejszości ■— stw ie rdz ił. Nas 
jednak nie jest mało, za nam i 
są m iliony . Za ścianam i te j sali 
są narody, k tó re  m yślą ta k  ja k  
my.

Jednak w brew  w o li m ilionów  
ludzi, w  ścianach te j sali, gdzie 
w  większości zasiedli reprezen­
tanci — o fic ja ln ie  w łasnych na­
rodów, a faktycznie interesów 
USA — odw róciła  się jeszcze 
jedna ciemna ka rta  m ach inac ji 
mających na celu kon tynuow a­
nie zbrodniczej agresji.

Hi
Zakończyła się w  K o m is ji 

P o lityczne j pe rfidna  gra roz-

pe ria liśc i am erykańscy, żeby 
nie dopuścić do w iadomości 
op in ii publiczne j propozycji, 
boiac się o lb rzym ie j popu la r­
ności jaką  by na pewno zdobyły.

było  ko le jną  nieudaną próbą 
przedstaw ienia rezo luc ji In d ii 
jako kom prom isu, jako  „k ro k u  
naprzód, w  k ie ru n ku  zapewnie­
nia poko ju “ . N ie szczędził dele­
gat h indusk i p ięknych słówek na 
tem at interesów narodów A z ji, 
k tó rych  wyrazem  m ia ła  być 
rzekomo hinduska rezolucja. 
N ie dodał oczywiście, że rezo­
luc ja  ta jest sprzeczna ze sta­
now iskiem  rządu Chin, w yrażo­
nym  przez m in is tra  Czou En- 
la ia. sprzeczna ze stanow iskiem  
rządu I,udow ej K ore i, przed­
staw ionym  W oświadczeniu Pak 
Hen-ena. U s iłow ał nawet dowo­
dzić, że n ie  różn i się ona za-

gat Polski, jest kiepską odm ia­
ną rezo luc ji am erykańskie j i 

Ostatnie j dlatego też tak gw ałtow nie  po- 
Menona |parta zostaia przez delegata

P-rzy ta k im  spisku m ilczenia j sadniczo od radzieękich , poprą- 
jest rzeczą jasną, że na twa-1 wek, wobec czego tym  bardzie j 
rzach w ie lu  m ieszkańców New ( popraw ki te są niepotrzebne. 
Y orku, k tó rzy  spędzają nieraz i A le  żeby rozbić ten fałsz po- 
popołudnie w  ONZ, m alowało j trzeba było ty lk o  zajrzeć do 
się szczere zdziwienie, k iedy I tekstu h induskie j rezo luc ji. Do 

i m in is te r W yszyński raz jeszcze | tekstu, z którego czarno na b ia - 
przed głosowaniem apelow ał do Dym w yn ika , że rezo lucja In d ii 
sum ienia i rozsądku delegatów, (nie wspom ina nawet o na tych- 
w zyw ając ich do przyjęcia  p ro - m iastowym  zaprzestaniu w o jny,
pozycji, przerw ania działań 
wo jennych. W ie lu  z n ich n ie­
w ą tp liw ie  słyszało o tym  p ie rw ­
szy raz.

„P rze rw ijc ie  ogień. Na was

W iełki strajk " 
w Islandii

(f) K O P E N H A G A  (PAP). P ra­
sa duńska donosi, że dnia 1 g ru ­
dn ia w ybuch ł w  sto licy Is lan d ii 
R e vk ja v iku  oraz we wszystkich 
rpiastach prow inc jona lnych  w ie l­
k i  s tra jk  robotn ików . S tra jk u ­
ją cy  domagają się popraw y w a ­
ru n kó w  bytu. Żądania te w y ­
sunięte zostały w  zw iązku z nie- i 
ustannym  wzrostem drożyzny o - ; 
raz wysokim i podatkam i.

W w y n ik u  s tra jk u  w szys tk ie , 
zakiady przem ysłowe w  Is la n d ii; 
zostały unieruchom ione. P rzer- j 
wana została rów nież praca w  i 
porcie R eyk jav ik , zam arł ruch 
autobusowy.

patrzą na was m a tk i, córki,  i  ż i-
w in ię ta  przez im peria lis tów  (patrzy św iat i  w ięcej jeszcze :  

• w okó ł h indusk ie j rezo lucji, pe r­
fidna  gra, mająca na celu u trą ­
cenie pokojow e j in ic ja ty w y  
ZSRR. N a jp ie rw  b lok am ery­
kańsk i przeforsow ał p ierwszeń­
stwo dla  rezo luc ji In d ii, przed 
rezolucją radziecką. Potem, 
k iedy Zw iązek Radziecki wniósł

ze w b rew  K onw enc ji Genew­
skie j sankcjonuje zatrzym anie 
jeńców ¡udowych siłą, że nie 
poko jow i, ale w o jn ie  służy.

—  W szystkie te pow o ływ an ia  się 
na identyczność naszych propo­
zycji  — m ó w ił m in is te r W y-

ny tych, którzy w  K ore i idą po i szyński o w ystąp ien iu  Menonn 
śm ierć“  — m ó w ił m in is te r W y - (— są fałszywe... Idźcie, jeżeli 
szyński. P a trzy ły  na niego sze- ! chcecie w łasną drogą, ale nas 
roko rozw arte  oczy w idzów  s y - jn a - tę  drogę nie naciągniecie. 
stematycznie karm ionych 'osz- (M y tą drogą nie pójdziem y.
czerstwam i an tyradz ieck im i i  ! Wy, którzy m ienic ie  się przed- 
kłam stwem . Patrzy ła  i  słu- \s taw ic ie lam i kon tynen tu  azja- 

popraw k i do h induskie j re z o lu - ; chała w idow nia, zaskoczo- i ryckiego a nie macie do tego 
c ji, zorganizowany został nędz-¡na  Jasnym, prostym  i  b lisk im  j prawa  —  nie chcecie io  inte re - 
ny m anewr, którego w y k o - 'd la  każdego uczciwego c z ło w ie - |sie narodów A z ji, narodów Chin

USA.
Przez szereg dn i Menon usiło­

w a ł odroczyć głosowanie. W ie­
dział bowiem , że tego rodzaju 
rezo lucja i am erykańskie popar­
cie dla n ie j kom p rom itu ją  in i­
c ja tyw ę In d ii w  oczach naro­
dów azja tyckich . Jego ostatnie 
wystąpienie, pełne sztucznego 
patosu i pustych frazesów bez 
pokrycia , nie pozostaw iło żad­
nych niedom ówień, ale też M e­
non nie m ia ł ju ż  złudzeń, że 
zdoła utrzym ać m it o pokojowej 
jakoby i kom prom isow ej ro li 
Ind ii.

Po przem ówieniu W yszyńskie­
go w  ha llu  w  św ietle re fle k to ­
rów  Acheson uśm iechał się do 
Menona z wyrazem  pocieszenia 
i zachęty.

*
Nie przebrzm ia ły jeszcze na 

sali obrad K om is ji Po litycznej 
słowa m in is tra  Wyszyńskiego: 
„Panowie, za to trzeba odpo­
w iadać",  k iedy głosowano nad 
hinduską rezolucją. Podnosiły 
się ręce delegatów „am erykań ­
skiej w iększości“ .

Operatorzy film o w a li ręce 
wzniesione przeciw  pokojow i. 
A le  obraz rąk  wzniesionych w  
sali ONZ nie p o tra fi przesłonić 
lasu setek m ilion ów  rąk w zn ie­
sionych przez wszystkie narody 
świata za natychm iastow ym  
zakończeniem rozlewu k rw i w  
Kore i, za pokojem , za ty m i po­
stu la tam i, k tó re  przedstaw iła 
delegacja radziecka — w y ra z i­
ciel w o li całej postępowej i m i­
łu jące j pokój ludzkości.

ZO F IA  A R TY M O W S K A

Robolniry japońscy 
wałcza o poprawę bytu
Już szósty tydz ień  trw a  

s tra jk  g ó rn ików

Propozycje radzieckie w kwestii 
koreańskiej — wyrazem dążeń 

narodów całego świata
Min. Skrzeszewski w Komisji Politycznej OYZ piętnuje obłudne 

stanowisko delegacji hinduskiej
! (f) NOW Y JO RK (PAP). Pod
| koniec debaty w  K om is ji Po li- 
; tycznej w  sprawie p ro jektu  re- 
j zolucji In d ii oraz poprawek, 
i zgłoszonych przez delegację ra- 

(f) LO N D Y N  (PAP). Jak do- j dziecką do tej rezolucji, w^ystą- 
Tokio  agencja Reutera, p ił m in is te r Skrzeszewski, odpo-nosi z

zw iązki zawodowe pracow ników  
kole i, te legra fów  i te lefonów 
oraz in s ty tu c ji publicznych roz­
poczęty nową kam panię w  w a l­
ce o poprawę w arunków  bytu. 
W  różnych przedsiębiorstwach i 
ins ty tuc jach  odbyły się k ró tk o ­
trw a łe  s tra jk i. K ole jarze i p ra­
cownicy te legra fów  urządzili de­
m onstrację przed parlam entem  
w  Tokio. W e lektrow niach pro­
k lam ow any został 12-godzinny 
s tra jk  Pracownicy gazowni w 
T ok io  ośw iadczyli, że w razie 
n ieuwzględnienia ich żądań 
przerw ą zaopatrywanie miasta 
w’ gaz w połow ie bieżącego m ie­
siąca. S tra jk  górn ików  kopalń 
węgla trw a  z niesłabnącą siią 
od sześciu tygodni.

w iadając na przemówienie 
przedstaw iciela In d ii Menona i 
precyzując raz jeszcze stano­
w isko Polski wobec wniosku 
hinduskiego.

M in is te r Skrzeszewski oświad­
czył, że delegat In d ii Menon 
w  swym ostatn im  przem ówie­
niu usiłow ał wykazać, że jego 
p ro jekt rezolucji przew iduje na­
tychm iastowe zawieszenie bro­
ni w Korei. Tymczasem projekt 
rezolucji nie m ów i ani słowem 
o tym. Próby delegata Ind ii

przekonania uczestników deba­
ty, że szuka on takiego rozw ią­
zania kw estii, które doprowa­
dziłoby do »natychmiastowego 
zawieszenia broni w  Korei, 
spraw ia ją  wrażenie h ipo k ryz ji.

Również pełne ob łudy są ar­
gum enty delegata In d ii, że jego 
propozycje w  spraw ie jeńców 
wojennych są zgodne z K on­
wencją Genewską. 'Symczasem 
na sytuację jeńców rzuca na­
leżyte św ia tło  doniesienie dzien­
nika „N ew  Y ork Tim es“  z 30 
listopada, stw ierdzające na pod­
stawie danych M iędzynarodowe­
go K om ite tu  Czerwonego K rz y ­
ża, że w  obozach am erykań­
skich zginęło dotychczas 13.800 
jeńców wojennych. Przyczyny 
tych fak tów  są znane. W arunki 
w obozach jenieckich są takie,

że g inie w nich praw ie ty lu  iu- I 
dzi. co na froncie. Ostatnie w y­
stąpienie delegata In d ii Menona ■ 
w żaden sposób nie tra fiło  do 
przekonania delegacji polskiej, 
ponieważ broni on propozycji, 
które w  rzeczywistości .służą in- 

| tereśom ty lko  jednej strony tj. 
interesom Am erykanów . Nie na­
leży więc dz iw ić się, że delega­
cje USA. W ie lk ie j B ry tan ii i in ­
nych k ra jów  z pośpiechem po­
parły  propozycje Ind ii. Polska 
głosować będzie przeciwko 
wnioskow i In d ii i w pełni po­
prze propozycje radzieckie, bę­
dące wyrazem żądań narodów 
całego świata, domagających się 
natychmiastowego zaprzestania 
działań wojennych w  Korei na 
lądzie, na morzu i w  powie­
trzu.

Skazanie na więzienie 
fl z i a lar z y rn u r z y ń s k b h 

i hmrtuskirti 
u Południowej \ irire

Frakcja parlamentarna KPI) wzywa naród 
niemiecki do aktywnej walki przeciw 

ratyfikacji wojenneqo „układu ocjólneąo“
(f) B E R L IN  (PA P). Jak już donosiliśmy, Bundestag podej- ! Adenauer, ja k  niegdyś H itle r,

(f) LO N D Y N  (PAP) A°encia t  mÛC debat<{ nad ..«kładem  ogólnym “ i układem  w  sprawie 
Reutera dofiosi z Johannesburga •>a r “ i i  .eu ropejskie j“. Naród niem iecki, dążąc!? do przy- 
o skazaniu na karę w ięzienia j wrócenia jedności N iem iec na drodze pokojow ej, wzm aga  
dwudziestu przywódców M urzy - j w alkę  przeciw ko próbom narzucenia społeczeństwu zacłio- 
nów i H indusów, k tó rzy  k ie ro - i dnio-niem ieckiem u układów  w ojny i n iew oli.

n i epos i usz eństwa “ W ’ przeciwko ' - A.gencia ADN podaje z Bonn- ! skich — stw ierdza odezwa ' . ',  , . . ^  , ; ze frakc ja  parlam entu bońskie- n r - m f n r m i ... n5i!
poi ¡tyce rasistowskie j rządu M a- | gc Kom unistycznej P a rtii Nie-

| mieć (KPD) — w odezwie do 
j narodu niem ieckiego — wzywa 
d«- podjęcia ak tyw ne j w a lk i 
przeciwko układom  wojennym .

lana Oskarżono ich o to, że 
b ra li udzia ł w rea lizac ji ..planu 
zm ierzającego do zapewnienia 
ca łkow ite j równości między bia­
ły m i a przedstaw icie lam i innych 
ra= w A fryce P o łudn iow e j“ . 
W śród skazanych zna jdu ją  się 
prezes P oh idn iow o - A fry k a ń ­
skiego Kongresu H induskiego 
d r Yusuf Dadoo oraz przewod­
niczący M urzyńskiego Kongre­
su Narodowego M aroka.

us iłu je  przeforsować w n a jb liż ­
szych dniach ra ty fika c ję  u k ła ­
dów \yojennych w  Bundestagu. 
Bundestag ma dać mu pełno­
m ocnictwa. aby mógł wprzęg­
nąć N iemcy zachodnie do ame-

w obliczu w ielk iego niebezpie- ( rykańskiego bloku wojennego, a 
czeństwa, ja k ie  zagraża narodó- j m łodzież zachodnio - niemiec-
w'. niem ieckiemu. Odezwa na­
w o łu je  do organizowania s tra j­
ków  i masowych dem onstracji.

Adenauer. chcąc w ypełn ić  zle­
cenie im peria lis tów  am e rykan ­

ką pchnąć w  szeregi fo rm acji 
najemnych.

Podczas gdy-' caiy naród nie­
m iecki pragnie zjednoczenia 
ojczyzny na drodze pokojow e j—

m arzy o podboju Europy aż po 
Urai. Podczas gdy 14 m ilionów  
ludności w  Niemczech zachód - 
nich w ypow iedzia ło się za za­
warciem  trak ta tu  pokojowego z 
Niem cam i — Adenauer zamie­
rza przeforsować ra ty fikac je  
wojennego „uk ład u  ogólnego“ . 
Deputowani do Bundestagu sto­
ją  w  obliczu zasadniczej decy­
zji. Żaden z nich przy wyborze 
na posła nie został upoważnio­
ny do głosowania za tego rodza­
ju  układem wojennym .

Agencja A D N  donosi z. Dus­
seldorfu, że K om ite t do w a lk i 
przeciwko rem ilita ryza c ji Nie­
miec wezwał społeczeństwo za- 
chodn ió . - niem ieckie, aby w y­
stąp iło przeciwko układom  wo­
jennym  z Bonn i Paryża.

Sprano/,danin kwartalne 
Komisji liosporiarrzej 

(IY/i dla Europy
Sprawozdanie po tw ierdza  

spadek p ro d u kc ji w  k ra jach  
E u ropy zachodnie j i rozw ó j

gospodarczy w  k ra jach  
obozu poko ju

(f) G ENEW A (PAP). Kom isja 
i Gospodarcza ONZ dla Europy 
ogłosiła sprawozdanie o sytua­
c ji ekonom icznej w Europie za­
chodnie'] za I I  k w a rta ł br, Spra 
wozdanie podkreśla znaczne o 
słabienie działalności ekonom i­
cznej w k ra jach  zachodnio-eu­
ropejskich. W drug im  kw arta le  
1952 r. — głosi m. in. sprawoz­
danie— działalność ekonom icz­
na w  większości k ra jó w  Euro 
py zachodniej osłabia jeszcze 
bardziej. Na ogół biorąc poziom 
p ro du kc ji przem ysłowej obniżył 
się w porów naniu Z analogicz 
nym  okresem ubiegłego roku. 
A uto rzy sprawozdania s tw ie r­
dzają, że osłabienie aktywności 
ekonom icznej daje się zauwa­
żyć m. in. w tak ich  rozw in ię­
tych pod względem przem ysło­
w ym  k ra jach  ja k  w  Niemczech 
zachodnich, F ra n c ji i A n g lii. W 
Niemczech zachodnich rozw ój 
p ro d u kc ji u leg ł zahamowaniu, a 
we F ra n c ji p rodukcja  w  d ru ­
gim  kw a rta le  była- mniejsza a- 
n iże li w  pierwszym . W A n g lii 
p rodukcja  obniżyła się w  p rzy ­
b liżen iu o 5 procent w  porów­
naniu z drug im  kw a rta ie m  1951 
roku. Podobna sytuacja panuje 
w  innych kra jach.

Jednocześnie gw ałtow nie  skur­
czyła się wym iana handlowa 
między k ra ja m i Europy zachod­
nie j. W edług sprawozdania, han­
del m iędzy 18 k ra ja m i europej­
sk im i zm nie jszył się o 12 p ro ­
cent w  porów naniu z poziomem 
z 1951 roku.

A u to rzy  sprawozdania zmusze­
ni są przyznać, że w  k ra jach  
dem okrac ji ludow ej ma miejsce 
znaczny wzrost p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej i że rozszerza się w y ­
miana handlowa m iędzy ZSRR a 
tym i k ra jam i. W Europie wscho­
dn ie j — głosi sprawozdanie — 
poziom p ro du kc ji przem ysłowej 
podniósł się rów nie  szybko ja k  
w  poprzednich kw arta łach.

Z I I  Ogólnopolskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju

Reierai sprawozdawczy sekretarza PROP
II. Deperasińskieyo

(f) Sekretarz PKOP Ryszard 
| Deperasiński, składając spra- 
| wozdanie z działalności po lsk:e- 
gp ruchu obrońców pokoju w  o- 

I kresie 26 miesięcy dzielących 
i nas od I Ogólnopolskiego Kon- 
! gresu Obrońców Pokoju, stw ier- 
td z il m. in.:

„W  k ilk a  tygodni po I  Ogółno- 
(polskim  Kongresie Obrońców 
Pokoju, odbył się w  Warszawie 

| h istoryczny I I  Św iatow y K on­
gres Obrońców Pokoju. W cią­
gu listopada 1950 roku zorgani­
zowaliśm y w k ra ju  dziesią tki ty ­
sięcy zebrań i zgromadzeń z u- 
dz,lałem 6.849.930 obyw ate li, k tó ­
rzy w ykaza li pełną solidarność z 
obradującym  Kongresem. Masy 
pracujące w  k ra ju  uczciły K on­
gres wzrostem aktywności w 
p rodukc ji i masowym i w artam i 
pokoju. Również wieś podjęła 
tys-ią-ce zobowiązań.

Sejm Rzeczypospolitej — jako 
w yrazic ie l w o li całego narodu 
polskiego — 29 grudnia 1950 ro­
ku zgodnie z wezwaniem I i-g o  
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju uchw a lił: „ustawę 
o obronie pokoju“ .

Sejm Rzeczypospolitej na tym  
samym posiedzeniu w yra z ił swe 
poparcie dla wszystkich uchwał 
Kongresu warszawskiego i za­
deklarow ał uroczyście, że cały 
naród po lski udzie li czynnego 
poparcia Św iatow ej Radzie Po­
ko ju  w  je j pracy i walce dla 
sprawy u trw a len ia  pokoju św ia­
towego.

W pierwszych dniach 1951 r. 
ruch nasz przystąp ił do ly ie lk ie j 
akc ji solidarności z bohaterską

, w a lką  narodu koreańskiego prze- 
; c iw ko  najeźdźcom amerykań-
I sk;m.

PKOP. w ykonując uchwałę 
| Ś w iatow ej Rady Pokoju, przy- 
[ gotował się i przeprowadzi! na j­
większą kampanie naszego ru ­
chu. jaką stało się zbieranie pod­
pisów pod apelem Św iatowej 
Rady Pokoju. Na apel Polskie­
go K om ite tu Obrońców Pokoju 
stanęło przeszło 690 tys, agitato­
rów' w' tym  okoto 65 procent bez­
party jnych.

Zwycięski w yn ik  Plebiscytu, 
to 18 m ilionów  podpisów złożo­
nych pod apelem, szerokie rze­
sze nowych ak tyw is tów  w y ło ­
nionych w toku kam panii spo­
śród wszystkich w arstw  nasze­
go społeczeństwa i przyspiesze­
nie rea lizacji planu 6-letniego 
poprzeż masowe zobowiązania 
produkcyjne, które szeroko ob­
ję ły  również i wieś polską.

W jesieni 1951 r. ruch nasz 
przystąp ił do w ie lk ie j akc ji in ­
fo rm ujące j społeczeństwo poi - 
skię o walce narodu niem ieckie­
go o zjednoczone. demokra - 
tyczne i pokojowe Niemcy. K on­
tynuacją te j pracy byta ogólno­
polska konferencja przeciwko 
rem ilita ryza c ji Niemiec zachod­
nich w  czerwcu br.. która w y ­
łon iła  delegację polską na m ię­
dzynarodową konferencję w 
spraw ie pokojowego rozw iąza­
nia problemu niemieckiego, k tó ­
ra odbyła się ostatnio.

W pierwszej połowie br. ruch 
nasz zgodnie z wez.waniem Ra­
dy Ś w iatow ej w celu pogłębie­
nia solidarności m iędzynarodo­
w e j zorganizował uroczyste 
obchody rocznic: Gogola. W ik -

; tora Hugo, Leonarda da Vine! i 
( Avicenny, Podobne obchody 
( odbyły się we wszystkich k ra - 
! lach świata.

Zagadnieniem, na które trze- 
; O,, zwrócić uwagę, jest rozsze - 
| rżenie się naszego ruchu, w śro­

dowiskach kato lickich.
Komisja In te lek tua lis tów  i 

j Działaczy K a to lick ich  przy 
PKOP powstała w październiku 

! 1950 r. Obok K om is ji przy 
PKOP działa ją również na po- 
1" w a lk i o pokój księża z Ko­
m isji przy ZBoW iD. 

i W ie lką '"•oską naszego ruchu 
; było umacnianie solidarności 
( naszego narodu z innym i naro­
dami świata. jednoczenie na­
szej w a lk i z walką innych na­
rodów : z pracami Św iatow ej 
Rady Pokoju.

W okres'e sprawozdawczym 
PKOP rozpoczął wydawanie 
własnego m iesięcznika pt. ..W 

j obronie Pokoju“ , k tó ry  jest or- 
i sanem Rady Św iatow ej wycho- 
j dzącym w k ilkunas tu  językach.

Równocześnie drukow aliśm y 
j w ydaw n ictw a własne. W sumie 
| vz ciągu 2 lat w ydaliśm y łącz- 
i nie 222 różne w ydaw n ictw a o 
nakładzie łącznym 75.238.640 eg­
zemplarzy.

Kończąc, mówca ośw iadczył: 
..Dziś możemy sobie powiedzieć, 

j że w  szeregach walczących prze- 
I c iw kn wojn ie , w  szeregach o- 
| brońeów pokoju skupia się cały 

naród polski — krocząc za 
| pierwszym  obrońca pokoju w 
i Polsce Bolesławem Bierutem ,
( idąc drogą wskazaną przez Cho- 
| rążego pokoju światowego — 

W ielkiego S ta lina".

Glosy w dyskusji
Pro!, JOZEF C H A ŁA S IN S K I 

— członek Prezydium  PAN

Ruch pokoju jest ruchem  na- 
j rodów. .Zasięgiem swym  ogarnia 
| m ilion y  ludz i na całym  świećie, 

różnych k ra jó w  o różnych u- 
! strojach po litycznych. Maso­

wość tego ruchu idzie w  pa­
rze z jego charakterem  na ro­
dowym, Ruch pokoju jest ru ­
chem narodowym . Tak jest u 
nas, tak  jest w  Zw iązku Ra­
dzieckim, tak  jest we wszyst­
k ich  k ra jach  obozu socjalizmu. 
Pokój to sprawa by tu  i p rzy ­
szłości naszego narodu. Nasza 
wola pokoju to ta sama potęż­
na wola, k tó ra  przez realizację 
p lanu 6-letn iego urzeczyw istn ia 
w ie lk i plan rozw oju gospodar­
stwa narodowego i narodowej 
k u ltu ry .

Narodowy charakter ruch po­
ko ju  posiada nie ty lk o  w k ra ­
jach obozu socjalizmu. Charak­
ter' narodowy ruch pokoju po­
siada również w kra jach  o u- 
s tro ju  kap ita lis tycznym . Na­
rody nie chcą w ojny. Przygo­
towania wojenne to spisek po­
litycznych zbrodniarzy i im pe­
ria lis tycznych podpalaczy św ia­
ta, spisek przeciwko w łasnym  
narodom.

Żądamy skońpzenia z zimną 
w o jną i to nasze żądanie wraz 
z in nym i żądaniam i: zakończe­
nia bestia lskie j w o jny  na K o ­
rei, zakazu b ron i atom owej i 
bakterio log icznej, zaprzestania 
zbrodniczej rem ilita ryza c ji Nie-

miec i odbudowy faszyzmu, 
w raz z żądaniem zawarcia pak­
tu pokoju pom iędzy w ie lk im i 
m ocarstwam i — przekazujem y 
Kongresow i Narodów  w  W ied­
niu, jako w yraz w o li całego 
narodu polskiego (oklaski).

IR E N A  D Z IK O W S K A  — 
tkaczka z Lodzi.

Klasa robotnicza naszego m ia ­
sta staje w pierwszych szere­
gach obrońców pokoju. W lók- 
n ia rk i czynem produkcyjnym , 
podejm owaniem  zobowiązań za­
ciąganiem „w a r t“  w ita ją  K on­
gres Narodów w  Obronie Po­
koju.

W łókn ia rk i nie szczędzą swo­
ich s ił dla u trw a len ia  pokoju i 
czynem produkcyjnym  popiera­
ją Program Frontu Narodowe­
go. Dla uczczenia wyborów  do 
Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej podjęło zobowiązania 
71.440 osób (oklaski).

My. robotnice, będziemy uma­
cnia ły pokój swoją codzienną 
wytężoną prącą.

W łókniarze z czerwonej Lodzi 
zapewniają Kongres, że swoim 
w ysiłk iem  w produkcji i w y ­
konywaniem  planów walczyć 
będą o szczęście i pokój na ca­
łym  świecie (oklaski).

M A ZU R  J A N IN A  — sołtys 
grom ady Bron is ław ów , po w. Ł u ­
ków, woj. lubelskie, poseł na
Sejm.

W iemy, że ty lko  pokój może 
zagwarantować dalszy rozwój i

rozkw it naszej gospodarki 1 po­
zwoli odrobić w iekowe zacofa­
nie wsi polskiej. Wiemy, rów ­
nież. że w a lka o pokój to w a lka
0 plony, o większą wydajność z 
hektara, o wzrost hodow li trzo­
dy chlewnej, to w a lka  o chleb 
dia robotn ików  w  mieście.

Zrozum ie li to dobrze chłopi 
z m oje j gromady, wyw iązu jąc 
się w  ponad 100 proc. ze swych 
obowiązków wobec Państwa je­
szcze przed dniem wyborów  do 
Sejmu Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludowej.

W dniu 26 października w y­
brana zostałam posłanką do 
Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej i reprezentuję obecnie 
chłopów, których za sanacji „ re ­
prezentował“  w sejm ie obszar­
n ik  lub kap ita lis ta .

Oceniając należycie w ie lk ie  
możliwości rozwoju i awansu, 
jak ie  dało kobiecie polskie j Pań­
stwo Ludowe, będę dalej nie­
strudzenie pracowała dla dobra
1 rozkw itu  naszej Ludowej O j­
czyzny. dla u trw a len ia  , je j nie­
podległości i pokoju.

Niech ze wszystkich piersi 
m iłu jących pokój Polaków, za­
brzm i potężny głos na cały 
św iat: Precz z w o jną! Precz z 
tym i, którzy dla swych podłych 
ceiów gotowi są zniszczyć cały 
dorobek k u ltu ry  i pogrążyć 
św iat we k rw i!  Żądamy zaprze­
stania w o jny w K o re i1 Żądamy 

I zjednoczenia narodu niem ie- 
I ckiego na zasadach pokojowych 
1 i dem okra tycznych1

O  da lszy  ro z w ó j o p e ry  i ba le tu  w  Polsce
Rezolucja Rady Kultury i Sztuki

j (f) Rada K u ltu ry  i S ztuk i na 
swym  V Posiedzeniu P lenar­
nym  przy ję ła  m. in. rezolucję w  
sprawie opery i baletu po lskie­
go.

Rezolucja stw ierdza na wstę­
pie: opera i balet polski, dzięki 
o fia rne j pracy środowisk tw ó r­
czych, dzięki opiece i pomocy 
Państwa Ludowego, w  okresie 
ostatnich 8 la t uzyskały poważ- ! 
ne rezu lta ty  artystyczne i zna j- ( 
du ją  się na drodze dalszego roz­
woju.

Dla zapewnienia najlepszych 1 
! w yn ików  w  ich dalszej pracy, 
Rąda wskazujć na konieczność j 
rozw inięcia szerokiej dyskusji, j 
m ającej na celu twórcze prze­
niesienie na nasz teren dysku­
s ji teoretycznej, toczącej się w i 
Zw iązku Radzieckim  na temat 
opery i baletu i zorganizowania 
narad poświęconych zagadnie­
niom realizm u socjalistycznego 
w  tych dziedzinach twórczości.

Rada K u ltu ry  i Sztuki zaleca 
ni. in.:

wprowadzenie do planu za­
trudn ien ia  na rok 1953 dla każ­
dej opery i operetki etatów od­
powiednio kw a lifikow anych  re­
żyserów i scenografów oraz ich 
asystentów w celu zapewnienia 
stałe j op ieki reżyserskiej i a r­
tystycznej nad w idow iskam i o- 
Derowymi, ba le towym i j operet­
kow ym i :

wzmożenie opieki nad pracą 
zatrudnionych w  operach i tea­
trach muzycznych solistów, u- 
m ożliw ia jąc im  w łaściw y roz­
w ó j głosu i dalsze szkolenie w 
zakresie wokalnym  i akto rsk im ;

opracowanie wytycznych bu­
downictwa wszelkiego rodzaju 
sal w idow iskow ych. przez.na - 
czonych na występy zespołów a- , 
m atorskich i zawodowych w ce- ; 
lu  um ożliw ienia im  pracy w (

W zakresie szkolenia kadr 
Rada zaleca m. in.: 

w oparciu o doświadczenia 
Opery B a łtyck ie j rozw inąć sieć 
studiów  operowych i baletowych 
pojętych jako ośrodki w łaściw e­
go doboru i szkolenia ta lentów ;

wzmóc drogą odpowiedniej 
propagandy i wyzyskania ta­
lentów w zespołach am atorskich, 
werbunek młodzieży uzdo ln io ­
nej;

rozważenie możliwości zapro­
szenia w yb itnych fachowców ra ­
dzieckich dla organizacji W yż­
szej Szkoły Baletowej i ewent. 
w ykładów  w zakresie przedmio­
tów głównych.

Na zakończenie Rada K u ltu ry  
i Sztuki apeluje do m in. K u l­
tu ry  i Sztuki oraz do Związ.ku 
L ite ra tów  i Zw Kom pozytorów 
Polskich o jak najszybsze uak­
tyw nien ie twórczości w zakresie 
współczesnych oper i baletów.

(PAP)ich akc ji objazdowej.

Wiar i nmnsr  i spor  tn u r
Dwaj źołnicr/p 

amrrybansfty prits/a 
u fi/.vl w YHD

(f) B E R LIN  (PAP). Żołn ierz 
am erykańskich oddziałów oku­
pacyjnych w  B erlin ie  zachod­
n im  C arl Thomas Blake zw ró­
c ił się do rządu NRD z prośbą 
o udzielenie mu azylu. Przed za­
ledw ie pięcibma dn iam i o pra­
wo azylu prosiło trzech żołnie­
rzy b ry ty jsk ich  oddziałów oku­
pacyjnych.

W liście do rządu NRD Carl 
Thomas Blake oświadcza: Je 

[ stem zdecydowanym wrogiem 
am erykańskiego rządu im p e ria li­
stycznego,- k tó ry  przygotowuje 
nową w o jnę światową. Nie chcę 
ryzykow ać życia w interesie 
am erykańskich geszefciarzy.

Porzucam arm ię am erykańską 
przechodzę na stronę NRD z za­
m iarem . aby życie swoje budo­
wać od nowa. Proszę rząd NRD 
aby dopomógł m i udzielając azy­
lu politycznego.

2 grudnia żołnierz am erykań­
ski George S m ith  zw rócił się do 
rządu N iem ieckie j R epub lik i De­
m okra tyczne j z prośbą o udzie­
len ie  m u azylu w  NRD.

ciągu dwóch miesięcy amerykańscy 
zbrodniarze zabili lub ranili 

542 ieńców indowych
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

korespondent agencji Nowych 
Chin z KaeSongu, szef koreań- 
sko-ch ińsk ie j delegacji roze jm o. 
wej w K ore i gen. Nam  I r  złożył 

i na ręce szefa delegacji wojsk 
I in te rw encyjnych gen. Harrisona 

stanowczy protest przeciwko 
zran ieniu dalszych 32 jeńców 
wojennych w obozie na wyspie 
Kożedo.

Gen. Nam I r  stw ierdza, że 
zgodnie z in fo rm acjam i strony 
am erykańskie j, w  październiku 
i listopadzie zostało zabitych lub 
ranionych ogółem 542 jeńców 
ludowych.

W ykorzystu jąc absurdalny pre­
tekst, że jeńcy nie mogą podle­
gać przym usowej repa triac ji, do­
wództwo am erykańskie nieu­
stannie gwałci konwencje m ię­
dzynarodowe i wszelkie zasady 
hum anitaryzm u, dąż. ; do tego, 
aby zatrzym : ć przemocą jeńców

wojennych, a tym  samym nie 
dopuścić do osiągnięcia rozejmu 
w Korei.

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin. generai 
Nam Ir. przewodniczący delega­
c ji ludowej w Panmundżonłe, 
złożył ostry protest przeciwko 
zbom bardowaniu przez samoloty 
am erykańskie obozu w  Sunczon, 
w  którym  zna jdu ją  się wzięci do 
n iew oli przez wojska ludowe 
żołnierze a rm ii am erykańskie j i 
w ojsk satelickich. Obóz ten leży 
w  odległości k ilkudziesięciu k i­
lom etrów  na północ od Phenja- 
nu. Podczas nalotu am erykań­
skiego trzech jeńców odniosło 
poważne rany.

Stracenie szpiegów 
am erykańsk ich  w  Phenjan ie

(f) M O SKW A (PAP). Jak do­
nosi z Phenjanu agencja TASS,

[ odbyła się tam egzekucja trzech 
j szpiegów am erykańskich, zrzuco­
nych za pomocą spadochronów 
na te ry to rium  Kore i północnej. 
Szpiedzy zeznali, że in fo rm ow a li 
przez radio dowództwo amery­
kańskie o skupieniach ludności 
cyw ilne j, które były następ­
nie barbarzyńsko bombardowa­
ne przez samoloty USA.

(f) P E K IN  (PAP). Jak podaje 
agencja Nowych Chin z Phen­
janu, am erykańscy p irac i po­
w ie trzn i w dalszym ciągu do­
konują bestialskich na lo tów  na 
spokojne miasta i wsie północ­
nej Kore i. O statn io dokonali o- 
ni szeregu na lo tów  na Wonsan 

j i jego okolice.
W w yn iku  jednego z nalotów 

zginęło około 50 mieszkańców 
| oraz u leg ły  zniszczeniu 124 do- 
i m y na przedmieściach Wonsanu.

W 7 rocznirę 
pmislama ŚDFK

Dnia 1 bm, m inęła 7 rocznica 
j powstania Św iatow ej Demokra- 
| tycznej Federacji Kobiet — or­
ganizacji skup ia jące j dziś w 

( swoich szeregach 135 m in. ko- 
j biet z całego świata. W związku 
| z rocznicą w iceprzewodnicząca 
; SDFK Eugenia Pragerowa udzie- 
| iiła  przedstaw icie low i PAP w y­

powiedzi, w  k tóre j wskazała na 
ogromną rolę Federacji w  w a l­
ce o pokój.

Artykuł
proi. Demhouskiego 

na lamach tygodnika 
„Ognniok”

(f) M O SKW A (PAP). Tygod- 
| n ik  „O gon iok“ zamieścił a rty - 
j k u ł prof. J Dembowskiego pt 
i „ZSRR i ku ltu ra  P o lsk i“ , oma­

w ia jący twórczy w p ływ  i bez- 
intęresowną pomoc ZSRR vy 
rozw oju k u ltu ry  polskie j.

P ie rw szy w ystęp  s ia tka rzy  
radzieckich na W ybrzeżu
2 bm . p rz y b y ła  na. W yb rze że  m ło ­

dz ieżow a re p re z e n ta c ja  Z w ią z k u  
R ad z ie ck ie g o  w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j. 
P o m im o  późnych  god z in  na d w o rc u  
w  Sopocie z g ro m a d z iły  się lic zn e  
rzesze sp o rto w c ó w  W yb rze ża , p rz e d ­
s ta w ic ie le  w ła d z  s p o rto w y c h  i o r ­
g a n iz a c ji sp o łecznych . S ia tk a rz o m  
ra d z ie c k im  zg o to w a n o  nad zw ycza j 
serdeczną ow a c ję .

W ie czore m  2 bm . w  h a li B u d o w la ­
n ych  we W rzeszczu o d b y ł się p ie rw ­
szy na W yb rze żu  w y s tę p  d o sko n a ­
ły c h  s ia tk a rz y  ra d z ie c k ic h .

Po se rdecznym  p o w ita n iu  s p o r­
to w c ó w  ra d z ie c k ic h  rozpoczę to  za­
w o d y . W p ie rw s z y m  m eczu m ięd zy  
ż e ń sk im i d ru ż y n a m i w arsza w sk ie g o  
A ZS  i gdańsk iego  K o le ja rz a  z w y ­
c ię ż y ł ła tw o  A ZS  3:9 (15:10. 15:3.
15:12).

M łodz ieżow a  re p re z e n ta c ja  a Z S R it 
rozeg ra ła  s p o tk a n ie  pokazow e  m ię ­
dzy  dw om a s w o im i zespo łam i. Z w y ­
c ię ż y ł zespół T — 2:1 (6:15, 15:12,
15:12).

O b ie  d ru ż y n y  ra d z ie c k ie  p okaza ­
ły  g rę  na n a jw y ż s z y m  p oz iom ie . 
P u b liczn o ść  nag radza ła  doskona łe  
z a g ra n ia  s ia tka rz fy  ra d z ie c k ic h  g o rą ­
c y m i o k la s k a m i.

Narada a k ty w u  sportowego 
W ybrzeża

G D A Ń S K . 2 bm . o d b y ła  się na- [ 
rada robocza a k ty w u  sp ortow ego  
W yb rzeża  z u d z ia łe m  p ra c o w n ik ó w  
e ta to w y c h  i spo łecznych  M ie js k ic h  
i P o w ia to w y c h  K o m ite tó w  K u ltu r y  
F iz y c z n e j, p rzed s l a w ic ie ] i Rad O- 
k rę g o w y c h  Zrzeszeń S p o rto w y c h  
o raz  s z k o ln ic tw a .

Na w s te p ie  o b ra d  p rze w o d n iczą cy  
W K K F  w  G da ń sku  B a rto s ie w ic z  
w y g ło s ił re fe ra t, w  k tó ry m , o p ie ­
ra ją c  się na w y ty c z n y c h  zta w a r ­
ty c h  w  re fe ra c ie  p rze w o d n iczą c« .^  
G K K F  R eczka. o m ó w ił n a jw a ż n ie j­
sze zadan ia , ja k ie  s to ją  p ;ze d  a k ­
ty w e m  s p o rto w y m  W v b ,,7r ‘v9 r« r> 
jące  na ce lu  u s p ra w n ie n ie  da lsze j 
p ra c y  na o d c in k u  sp o rtu .

W to k u  obsze rne j d y s k u s ji po- i 
szczególn i m ó w c y  w skaza li na sze- ! 
ręg b ra k ó w  i n ie d o c ią g n ię ć . k t ó 'e i  
w p ły w a ły  H am u jąco  na ro z w ó j j 
ru chu  sp o rto w e g o  w w o j g dań ­
sk im .

N arciarze N R D  p rz y b y li 
do Polski

Z N R D  do W a rsza w y p rz y b y ł-  
we w to re k  2 bm . w god z in ach  ra n ­
nych  27-osobowa e k ip a  n a jle p szych  
n a rc ia rz y  N R D , k tó ra  w ra z  z n a r­
c ia rza m i P o lsk i w eźm ie  u d z ia ł we 
w s p ó ln y m  trz y ty g o d n io w y m  obozie  
're n in g o w y m  Po zw ie d z e n iu  W a r ­

szaw y goście  w y je c h a li w ie czo rem  
do Z akopanego

Polslfll —  F in land ia  
w  hoke ju  na lodzie

P ie rw sze  w  ty m  sezonie m ię d z y ­
p ańs tw ow e  s p o tk a n ie 7 h o k e jo w e  ro - 
’ e g 'a  re p re ze n ta c ja  P o lsk i z F in ­
la n d ią  29 bm . O prócz  s p o tka n ia  
m ię d z yp a ń s tw o w e g o  F in o w ie  ro ze ­
g ra ją  w  P olsce jeszcze dw a mecze 
to w a rz y s k ie . 31-go o raz  1 s tyczn ia .

Na X X  szachowych 
m istrzostw ach ZSRR

. Na X X  sza chow ych  m is trz o s tw a c h  
i Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  rozegrana 
! z.ostała trze c ia  runda . P a r tie  T o - 
| łusz — B o tw in n ik ,  B ro n s z ta jn - —
; H e lle r , G o ide n o w  — K o n s ta n t in o -  
| D olski. S m ys ło w  — K a sp a ria n . A ro - 
j p in  -- B y  w rze  w  i K o rc z n o j — B o- 
i ’ e s ła w sk i z a k o ń c z y ły  się re m is e m , 
i po7n<!tr>}p p a rt ie  zosta**' od łożone.

B yw sze w  pod d a ł T a jm a n o w o w i 
od łożoną p a r t ię  d ru g ie j ru n d y .

9  P odstaw ow a O rg a n iza c ja  P a r ty jn a  prz.v K C  PZPR  w y raża  g łębo ­
k ie  w sp ó łczu c ie  to w  S te fa n o w i M is ia s z k o w i z pow odu  zgonu  żo­
n y  jego

Z O F I I  \1 I S I ą S /  E K
b cz ion ka  K Z M P , PPR, PZPR

W z m a r łe j tra c i p a r t ia  nasza w ie rn e g o  to w a rzysza , oddanego s p ra ­
w ie  P o ls k i S o c ja lis ty c z n e j

Cześć Je.) p a m ię c i!

P ogrzeb o dbędz ie  się w  c z w a rte k , 4 bm . o godz. 14 na cm e n ta rzu  
na P ow ązkach .
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W cieniu kurii arcybiskupiej
O publikow ana na dniach w ia ­

domość o lik w id a c ji przez w ła ­
dze bezpieczeństwa organ izacji 
szpiegowskiej, do k tó re j na le­
że li dosto jn icy koście ln i z a rcy­
b iskup ie j k u r i i  k ra ko w sk ie j raz 
jeszcze rzuca św ia tło  na prze­
stępczą, antypaństw ow ą dz ia ła l­
ność pewnych k ó ł kościelnych. 
U jaw n io ne  zostało, że siedzi­
ba a rcyb iskup ie j k u r i i  k ra ­
kow sk ie j była  ja sk in ią  szpie­
gów i dy wersantów, że do 
szpiegowskiej bandy, dz ia ła ją ­
cej na rzecz im p e ria lis tó w  na­
leżeli m. in. notariusze k u r i i ks. 
W it  B rzyck i i  ks. Jan Pocho­
pień, kancle rz k u r i i,  ks. Bole­
sław Przybyszewski, w  teren ie 
zaś dz ia ła li ks. Józef L e iito  i  kS. 
Szymonek. U jaw n ione  także zo­
stało, że w  siedzibie k u r i i  prze­
chowywano m. in. 35.700 do la­
ró w  am erykańskich, ok. 5 kg  
z ło tych m onet i  w iększą ilość 
Innych w a lu t, a poza tym , że 
u k ryw a n o  tam , dz ia ła jąc na 
szkodę państwa, dzieła sz tuk i i 
m ien ie  stanowiące daw n ie j w ła ­
sność różnych hrab iów , m agna­
tó w  i  by łych  obszarników .

K rec ia  robota dos to jn ików  z 
a rcyb iskup ie j k u r i i  k rako w sk ie j, 
to  jeden z p rze jaw ów  szpiegow­
sko -  dyw ersy jne j działa lności 
różnych w ro g ich  agen tu r w  k ra -

Jach obozu po ko ju  i  socjalizm u. 
Dobrze zorien tow any na tem at 

te j dz ia ła lności prezydent T ru - 
m an, o k re ś lił ją  dość tra fn ie , 
stw ie rdza jąc, że „W a tykan  jest 
poważnym  ośrodkiem  in fo rm a ­
c j i  o położeniu w  k ra ja ch  za 
żelazną k u r ty n ą “ .

Snop św ia tła  na tę sprawę 
rżąca rów nież głośna ju ż  książ­
k a 'b y łe g o  ambasadora U S A  w  
Polsce p. G riffisa , k tó ry  n ieo­
pa trzn ie  przyznał, że s łużył 
ja k o  ta jn y  pośredn ik m iędzy 
%rysokiml dygn ita rzam i koście l­
n y m i w  Polsce a W atykanem .

N ie  p ie rw szy to  raz u ja w n io ­
na  została w roga  działalność 
pew nych k ó ł koście lnych, a m. 
in . rów nież w ysoko postaw io­
nych  w, h ie ra rc h ii osobistości. 
Szczególnie w  K rakow sk iem  
m ie liśm y  w osta tn ich la tach 
nie jeden świadczący o ty m  fak t.

P rzypo m n ijm y  proces k ra k o w ­
skiego p ro w in c ja ła  OO B erna r­
dynów  ks. Szepelaka, k tó ry  pa­
tro n o w a ł bandzie, m ającej na 
sw ym  sum ien iu całą serię m or­
dów  1 rabunków . P rzypom nijm y 
zeznania osławionego m ordercy 
ks. Gurgaoza, k tó ry  u ja w n ił, że 
in fo rm o w a ł w ysokie czynn ik i 
kościelne o swych wyczynach.

P rzypom n ijm y proces ks. 
M oska ły, p ro w in c ja ła  Jezui­
tów , k tó ry  w  p iw n icach  zakonu 
(przechowywał składy b ron i i a- 
m u n ic ji dla bandy. P rzypom ­
n ijm y  kon tak ty  wysokiego dy ­
gn ita rza  kościelnego, kanon ika 
k a p itu ły  m e tropo lita lne j w  K ra ­
kow ie, ks. P iw ow arczyka z osła­
w ionym  szpiegiem Doboszyń- 
ekim.

M ie liśm y też na przestrzeni 
osta tn ich la t dz ies ią tk i p rz y k ła ­
dów  udzia łu księży w  różnych
baind?xh, przy czym wyższe w ła ­
dze kościelne — w b rew  goło­

słownym  zapewnieniom  o prze­
c iw dz ia łan iu  akc ji podziem ia — 
nie w yciągnę ły żadnych konse­
k w e n c ji w  stosunku do tych 
księży, nie kazały im  zdjąć suk­
n i duchownej. A  przecież w  par. 
8 Porozum ienia władze kościel­
ne zobowiązały się do przeciw ­
staw ian ia się udz ia łow i księży 
w  dzia ła lności podziemia, zobo­
w iąza ły  się wyciągać sankcje 
kościelne wobec księży, w in ­
nych przestępczej działalności 
przeciw  państwu.

O statn ia afera szpiegowska, 
w  k tó re j m aczali ręce przedsta­
w ic ie le  k u r i i  k rako w sk ie j, wska­
zuje, że pewne w p ływ ow e czyn­
n ik i kościelne w  Polsce, w brew  
swym  gołosłownym  zapewnie­
niom, nie ty lk o  nie przeciw sta­
w ia ją  się w rog ie j, an typaństw o­
w e j działa lności, lecz przez swą 
postawę wręcz je j sprzyja ją , 
pozwalają się je j roizkrzewić 
pod osłoną in s ty tu c ji kościel­
nych.

Działalność ta. godząca w 
naszą niepodległość, jest frag ­
mentem an typo lsk ie j, p roh itle - 
row sk ie j akc ji W atykanu i je ­
go agentury w  k ra ju . W atykan 
udziela b łogosław ieństw  papies­
k ic h  k rw a w ym  katom  h itle ro w ­
skim , osław ionym  w  Polsce 
mordercom, z k tó rych  niejeden 
ma na sum ieniu dziesią tk i czy 
setki tysięcy o fia r. N ie cofa się 
przed żadną okazją, by zachęcić 
h itle row ców  z zachodnich N ie­
m iec do an typo lsk ie j a k c ji re w i­
zjon istycznej, popiera ich rosz­
czenia do Ziem  Odzyskanych, 
ja w n ie  popiera odbudowę roz­
bójniczego W ehrm achtu. W szel­
k ie  know ania  przeciw  Polsce u- 
p raw iane przez im peria lis tów  
am erykańskich 1 neoh itle row - 
ców, uzysku ją  gorące poparcie 
ze strony W atykanu, jego wszel­
k ic h  agentur i rozm aitych p rzy­
budówek.

K now an ia  i  zbrodnicze postę­
powanie dos to jn ików  k u r i i  k ra ­
kow sk ie j, muszą być dla  każ­
dego Polaka szczególnie odraża­
jące, gdy uzm ysłow i sobie, że 
ich  n ikczem na robota m ia ła  na 
celu zniszczyć owoce ofia rnego 
tru d u  m ilio n ó w  lu d z i p racy w  
Polsce, budu jących nowe, szczę­
ś liw a  życie, zaprzepaścić dzie­
ło  w yros łe  z tęsknot i  w a lk i po­
koleń, okupione k rw ią  n a jle p ­
szych synów ojczyzny. Jakże 
podle p rezen tu ją  się ow i dosto j­
n icy  z zapasami zło ta  i  obcych 
w a lu t na t le  głęboko pa trio tycz ­
ne j postawy lu du  polskiego, bu ­
dującego w spó lnym  w ys iłk ie m  
jasne ju tro  ojczyzny.

K u r ia  krakow ska  stała się 
w ygodnym  sied liskiem  dla  szpie­
gów i  dyw ersantów , a także o- 
śrcdkiem  czarnogie łdziarskich 
m ach inac ji, gdzie w ięce j in te re ­
sowano się kursem  „m ię k k ic h “  
i  „ tw a rd y c h “ , an iże li sprawam i, 
k tó re  no rm a ln ie  należeć p o w in ­
ny do kom petenc ji osób du­
chownych. W  n iek tó rych  k u ­
riach uw aża ją w idocznie, ze 
przepisy zabraniające posiada­
nia  obcych w a lu t n ie  dotyczą do- 
‘ s to jn ikó w  kościelnych. W arto  by

tu  przypom nieć, że przepisy te 
p rzew idu ją  na jostrzejsze ka ry  
za potajem ne przechow yw anie 
złota i  obcych w a lu t. P odejrza­
ne ich  pochodzenie jest zazw y­
czaj okolicznością, k tó ra  n ie  ła ­
godzi, a zwiększa w y m ia r ka ri'. 
A le , ja k  w idać, są dosto jn icy 
kościeln i, k tó rzy  uważają, że o- 
góln ie obow iązujące ustaw y i za­
rządzenia do n ich się nie odno­
szą, że pod osłoną stanow isk 
zajm owanych w  h ie ra rch ii ko­
ścielnej i  w  siedzibie in s ty tu c ji 
kościelnej, mogą bezkarn ie u - 
p raw iać w rogą państwu dzia­
łalność, przechowując m a te r ia ­
ły  szpiegowskie i  gadzinowe fu n ­
dusze dolarowe.

N iem n ie j jasną, dobitną w y ­
mowę ma fa k t pieczołow itego 
u k ryw a n ia  w  zakam arkach 
k rako w sk ie j k u r i i  m ienia ks ią ­
żąt, h rab iów  i  pom niejszych 
obszarników. N iektó re  k u r ie  i 
k laszto ry  wciąż jeszcze, poczu­
w ając się do nierozerwalnego 
zw iązku z wyw łaszczoną przez 
lud  w ars tw ą m agnatów i ob-, 
szarn ików , op ieku ją  się ich 
daw nym  m ieniem , u k ry w a ją  
je  przed w ładzą ludową. Ta 
opieka, to w yraz b loku z n a j­
bardzie j reakcy jną  i zn ienaw i­
dzoną przez naród w ars tw ą m a­
gnatów. Jakżeż w ym ow ne to 
św iadectwo an iy ludow ego o b li­
cza klasowego tych dygn ita rzy  
kościelnych.

To co u jaw n io no  w  k ra k o w ­
skie j k u r i i,  to n ie  pierwszy, 
ale szczególnie ja sk ra w y  fak t, 
świadczący o an typaństw ow ej, 
przestępczej dzia ła lności agen­
tów  w a tykańsk ich  w  Polsce. 
F ak t ten tym  znam ienniejszy, 
że s ied lisk iem  te j niecnej ro ­
boty była  n ie  jakaś pa ra fia  czy 
też k lasztor, ale zajm ująca 
szczególne m iejsce w  h ie ra rch ii 
kościo ła k u ria  krakow ska . To 
co się tam  działo, rozgryw ało  
się pod bokiem  i  okiem  w yso­
k ich  dygn ita rzy  koście lnych w 
Polsce. Jakżeż ob łudnie w  ze­
s taw ien iu  z ty m i fak ta m i 
brzm ią  dekla rac je  rzeczników 
h ie ra rch ii o ich lo ja ln y m  sto­
sunku do państwa i  narodu.

F a k ty  u jaw n ione  w  a rcyb is ­
kup ie j k u r i i  k rako w sk ie j spot­
k a ły  się z oburzeniem  ogółu 
naszego społeczeństwa. W yw o­
ła ły  oburzenie wśród szerokiej 
rzeszy w ierzących, k tó rzy  głę­
boko m iłu ją  ojczyznę, pracu ją  
o fia rn ie  dla je j dobra i nie chcą, 
aby in s ty tu c je  kościelne b y ły  
nadużywane d la  celów w rogich 
narodow i i państwu. Rzecz ja ­
sna, n ie  chce m ieć n ic w spól­
nego z know an iam i an typań­
s tw ow ym i i z przestępczą dzia­
łalnością lo ja lna  wobec pań­
stwa i pa trio tyczna większość 
kle ru.

Na up raw ian ie  szpiegostwa, 
dyw ers ji, czarnogie łdziarskich 
m ach inac ji przez rozm aitych 
dygn ita rzy koście lnych, pod 
osłoną k u r i i b iskup ich, wsadza 
ludowa i społeczeństwo nasze 
nie pozwolą. Tego rodzaju 
przestępcza działalność będzie 
z całą bezwzględnością l ik w i­
dowana.
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Konferencja
pracowników naukowych 

katedr ekonomii 
politycznej

(f) M in is te rs tw o  Szkoln ictw a 
Wyższego organizuje w  dniach : 
4, 5 i 8 grudn ia br. w  Warsza­
wie, konferencję  dla pracow ni­
ków  naukow ych katedr , ekono- | 
m ii po lityczne j i pokrewnych.

Celem kon fe renc ji jest p rzy j- : 
ście z - pomocą w ykładow com  w  j 
przygotow aniu się do zadań dy­
daktyczno -  naukowych, zw ią- ] 
zanych z o lb rzym im  dorobkiem  j 
teoretycznym  i po litycznym  X IX  j 
Z jazdu K P ZR  oraz pracy J. Sta- i 
lina  „Ekonom iczne problem y so- | 
c ja lizm u w  ZSRR“ . W szczegół- j 
ności celem kon fe renc ji jest w y- i 
ciągnięcie w n iosków  z pracy ! 
J. S ta lina  oraz z m ateria łów  j 
X IX  Zjazdu K P ZR  dla w yk ła - j 
dania ekonom ii po lityczne j w  i 
wyższych uczelniach, ja k  ró w ­
nież dla pracy naukowej ka­
tedr.

Na kon fe renc ji będą om ówio­
ne następujące tem aty: „W n io ­
ski z pracy J. S ta lina dla w y ­
k ładania ekonom ii po lityczne j“ . 
„Podstawowe praw o 'ekonom i­
czne socjalizm u i podstawowe 
prawo współczesnego k a p ita li­
zmu“ -, „P rodukc ja  towarow a i 
praw o wartości w  ustro ju  so­
c ja lis tycznym “ . (PAP)

Spadł pierwszy śnieg w Żygulach
Na budowie  Kujbyszewskiej E lek trow ni W odnej

Ferie zim owe  
w szko-aeh i wyższą eh 

uczelni« eh
(f) W drug ie j połow ie bm. u- 

czniowie szkół wszystkich ty ­
pów oraz studenci wyższych 
uczelni korzystać będą jak  co­
rocznie z fe r ii zimowych.

W  szkołach podstawowych i 
średnich ogólnokształcących o- 
raz*w zakładach kształcenia na­
uczycieli i wychowawczyń 
przedszkoli fe rie  trw ać będą w  
czasie od 23 grudn ia 1952 r. do 
6 stycznia 1953 r. włącznie. W 
tym  czasie dla uczniów szkół 
podstawowych zorganizowane 
będą zim owe igrzyska ha rcer­
skie dla m łodzieży zaś szkół śre­
dnich — zimowa Spartakiada 
Sportowa.

W  przedszkolach w  miastach 
i osiedlach robotniczych ferie 
zimowe nie są przewidziane. W 
przedszkolach na wsi ferie  
trw ać  będą przez grudzień 1932 
r. i styczeń 1953 r.

W wyższych uczelniach, pod­
ległych M in is te rs tw u  Szkolnic­
twa Wyższego ferie  zimowe 
trw ać będą od 23 do 27 grud­
nia br. (PAP)

Na Wołgę, na wzgórza Ży- 
gulewskie spadł pierwszy 
śnieg, nadchodzi zima. Trze­
cia zima, którą przeżywają tu 
budowniczowie największej 
na świecie — Kujbyszewskiej 
Elektrowni Wodnej. Minione 
dwa lata były dla nich okre­
sem twórczego, pełnego po­
święcenia wysiłku, przedter­
minowego wykonywania prze­
widzianych planami prac bu­
dowlano - montażowych. To­
też, gdyby wznieść się dziś w 
samolocie nad budowę, to 
można by zobaczyć wyraźnie 
zarysowane kontury przyszłej 
gigantycznej budowli. Prawie 
do połowy szerokości koryta 
Wołgi sięga tama, pod ochro­
ną której wykańcza się robo­
ty ziemne w wykopie pod bu- 

| dynek elektrowni wodnej.
| Tuż obok dotykając niemal 
| pierwszej, rośnie druga wiel- 
| ka tama, która osłoni, wykop 
j pod żelazo-betonową zaporę 
i przepustową. Dalej przygo- 
| towuje się wykop pod górną 
| śluzę kanału dla statków. Tak 
I rosną z dnia na dzień części 
| zapory na największej rzece 
| Europy..

U stóp góry M og u tn e j

Początek trzeciego roku bu 
i do wy kujbyszewskiego hydro 
węzła powitano wielkim suk- 

| cesem produkcyjnym. Przy 
i stąpioncf do prac betonowych 
przy głównych urządzeniach 

] W’ przeddzień otwarcia X IX  
i Zjazdu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego ulożo- 

: no pierwsze metry sześcienne 
i betonu w fundamencie gma- 
| chu elektrowni wodnej. Zapo­
czątkowanie prac betonowych 

| oznacza nowy etap tej wiel- 
I kiej budowy Związku Ra- 
| dzieckiego.

U stóp góry Mogutnej na 
S dnie olbrzymiego wykopu wi- 
, dnieją wielkie prostokąty 
: świeżo ułożonego betonu. Zs/.e 
1 dłem na samo dno głębokiego 
na kilkadziesiąt metrów wy-

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

Aleksy Sliepannn

kopu, aby zapoznać się z prze- 
| biegiem betonowania. Robot- 
| nicy za pomocą wysokoczęsio- 
| tiiwych elektro-wibratorów 
I ubijali szarą, pulchną masę. 
i Pod działaniem tych najno- 
| wocześniejszych mechaniz- 
i mów beton osiadał i wyrów­
nywał się.

Tam właśnie, na dnie wy- 
| kopu poznałem kierownika 
| robót betonowych Mieczysła- I wa Satina, młodego inżyniera 
| radzieckiego. Nazwisko jego 
j słyszałem jeszcze na wiosnę. 
Mówiono wtedy na budowie,

| że Satin, w bardzo trudnych 
j warunkach i przy niezwykle 
| napiętych terminach prowa­
d z i budowę tamy odgradzają­
cej wykop pod .elektrownię 
od wiosennych wezbranych 
wód.

Tutaj przy betonowaniu 
| wszystkie prace wykonywane 
| są również, dokładnie i szyb 
| ko. A oto co mówi Satin,

— Jeszcze w początkach 
! roku budowniczowie Kujby­
szewskiej Elektrowni Wodnej 

i w liście do wielkiego wodza i 
; nauczyciela — Józefa Stalina 
dali słowó, że w październiku 
zaczną betonowanie funda­
mentów głównego gmachu e- 
łektrowni. To socjalistyczne 

I zobowiązanie wywołało nową 
falę entuzjazmu wśród kolek - 

! tywu. Doprowadzono wydaj- 
! ność koparek pracujących v,
| wykopie do 20 tys. m. sześć 
gruntu na dobę. Wiadomość o 

^mającym się odbyć zjeździć 
; partii Lenina - Stalina, doda 
| la siły i energii. Dzięki wiel 
| kiemu poświęceniu budowni 
czych, betonowanie rozpoczę­
to przedterminowo.

Już niedługo będzie się 
układało 4 tys. m. sześć, be­
tonu na dobę. Potężna zauto­
matyzowana fabryka, z której 
beton popłynie strumieniem 
rozpocznie produkcję. Do

końca roku budowniczowie 
powinni ułożyć 150 tys. m. 
sześć, betonu w' fundamenty 

: elektrowni wodnej.
— Ot tam, na lewym brze­

gu Wołgi — mówi Satin — 
| wznosi się ogromna baszta 
i To potężna fabryka betonu, 
i Na dolnej' śluzie, przystąnio- 
no także do betonowania. Wv- 

; dajność fabryk będzie ciągle 
i wzrastać, wzrastać też będzie 
! tempo układania betonu. W 
; roku przyszłym ułożymy tu 
i tyle betonu, ile ułożono go 
nrzez cały czas trwania bu- 

| dowy na Wołżańsko .  Doń- 
| skim Kanale Żeglownym im 
I W. Lenina.

Rośnie s ta low y  p lo t

Nad Wołgą niesie się huk 
parowych młotów, wbij aj ą- 

j cych stalowe pale. Coraz bar- 
! dziej zamyka się stalowy 
| płot wokół tamy osłaniającej 
wykop elektrowni wodnej. 
Niedawno zabrano stamtąd 

| pompy ziemne, które zamknę­
ły ziemią wąskie przejście 
tamy. Teraz jest ono ostatecz­
nie zamykane stalowym pło­
tem.

Pompy ziemne nie odeszły 
jednak. Stoją one przy zewnę­
trznej ścianie tamy i przerzu- 

; ciły przez nią swe rury, jak 
| trąby gigantycznych stworów 
wysysają wodę z wykopu. 
Wołga ma tu ok- 10 m głębo­
kości. Za tamą \v  ciągu kilku 

i dni obniżono poziom wody o 
4 metry. Jeszcze kilkadziesiąt 
godzin i będzie tu zupełnie 
sucho. Wtedy rozwinie się 
szeroki front robót ziem-

! nych. a w ślad za nimi zace­
nię się także betonowanie.

Tama koło Żyguli pozosta­
wiła rzece tylko vvąsk'e przej­
ście i nasz kuter, choć ma 

1 silny motor, z trudem poko­
nywał prąd wody, gdy prze­
prawialiśmy się na lewy 
brzeg. Także i tu wznosi się 
na wysokość kilkudziesięciu 
metrów pochyła piaskowa 

[ściana tamv, otaczającej dol­
ną śluzę. Kiedy wszedłem na 
szczyt tamy, zobaczyłem, że 

i za jej mocną osłoną, prowa­
dzone są również roboty be­
tonowe.

Wokół wykopu pracują ro- 
: botnicy, których zadaniem 
: jest obmżaijie poziomu wód 
gruntowych. Ta nowa specjal­
ność pojawiła się na gigan­
tycznych budowach wodnych. 
Ogromny prostokąt wykopu 
pod dolną śluzę otacza 70 
głębinowych pomp. Wypom- 

i powują one wodę podskórną. 
Tam. gdzie prowadzi się robo- 

i ty betonowe jest tak samo 
sucho, jak i tu na powierzch- 

j ni. Pracami przy obniżaniu 
wód gruntowych na budowie 
kujbyszewskiej zapory kie­
ruje laureat Nagrody Stali- 

j nowskiej Fiodor Engel, który 
otrzymał tę wysoką nagrodą 
za pracę przy budowie Ka­
nału Wołga — Don-

Zapoczątkowanie układa­
nia betonu na podstawowych 

I urządzeniach kujbyszewskiej 
i elektrowni wodnej jest fak­
tem o doniosłym znaczeniu. 
Budowniczowie wierzą, że 
kujbyszewska elektrownia 

i wodna da pierwszy prąd, do- 
i kładnie w terminie wyznaczo­
nym przez rząd radziecki —  
w 1955 roku.

Wi marginesie

Gdy pan przyjeżdża...

P r z e d  D n i e m  G ó r  n i h a

K iedyś  na ku ła ck im  pastw isku  
dziś w lu  tlow ej kopa lu  i

N iektórzy m ówią, że górn ik  
o „spec ja lny" człow iek. Ź,e je -
0 ojciec, dziad, pradziad — mu- 
ie li być górn ikam i, inaczej nie 
żyje się z kopalnią, nie po tra ii
1 n ie j pracować.

N ie bardzo to tak  wygląda, 
ihociażby ja...
O jciec z pó lto rahekta row e j 

¡»spodarki ż y w ił m nie do 8 
i ł  — 7-osobowa rodzina z tru -  
ern mogła się u trzym ać na ta- 
:m skraw ku ziemi, nawet sa- 
iy m i ka rto flam i. Potem żyłem 
.i i  z w łasnej pracy — na ku - 
ic k im  żołdzie. Ostatni p łac ił mi 
a harów kę od św itu  do nocy 5 
totych miesięcznie i jedzenie: 
arto fle . kapusta, odciągane 
lieko. T rzy razy dziennie, na 
mianę.
Po wojn ie , k tó rą  spędziłem na 

obotach przym usowych w 
riemczech, w róc iłem  do k ra ju  
j 1946 roku.
Zahaczyłem się w  przedsię- 

lio rs tw ie  robót budow lanych, 
ako n ie w y k w a lif ik o w a n y  po- 
locn ik  do wszystkiego. A le  po 
wóch miesiącach w iedziałem  
uż coś niecoś o gó rn ic tw ie , o 
awodzie pod ziemią, o „w y ry -  
'an iu “  węgla. Postanowiłem 
ójść do kopalni.
N ie przyszło m i to łatwo. Wy- 

howany i przez dwadzieścia

Jan i io rhaś
rębacz k o p a ln i „P re z y d e n t“

k ilka  la t zżyty ze wsią, z czys­
tym. świeżym powietrzem , m ia- 

[ łem przejść do pracy pod zie- 
! m ią, n 'e  w idzieć słońca, codzien- 
| nie k ilk a  godzin przebywać bez 
tego wszystkiego, do czego od 
urodzenia przyw yk łem , z czym 
się zrosłem.

P ierwszy dzień pod ziem ią nie 
by ł dla mnie lekk i.

Do robo ty  w zią łem  się o- 
stro. Po tygodniu „fed ro w a łem “ 
nie gorzej, n iż m oi towarzysze, Po 
miesiącu rębacz D ykta  m ów ił, 
że n ie  zam ien iłby m nie na żad­
nego innego w  całej kopalni 
„P rezyden t“  T rzy  miesiące 
później, po kursie, zacząłem pra­
cować jako  rębacz. Pracowałem 
planowo, w ykorzystu jąc pełny 
dzień roboczy.‘ Dwa, trz y  w ręby 
rob iłem  na zmianę, by ło  to ok. 
200 procent norm y. Od czasu do 
czasu udawało m i się wyrabiać 
jeszcze w ięcej.

Szczerze g ra tu low a li m i sta­
rzy górnicy, gdy w  jedenaście 
m iesięcy w ykona łem  swój plan 
trzy le tn i.
« Do rea lizac ji planu 6-lfetniego 
przystąp iłem  z odznaką przo­
dow n ika pracy, doświadczony 
już  w  walce z wodą, tym  n a j­

w iększym  \vn glem górnika, z 
law etam i, uskokam i, kam ieniem
i innym i przeszkodami A m bicją  
m; ją  było nie ty lko  utrzym ać ■ 
dotychczasowe w y n ik i, lecz w , 
m iarę m ożliwości stale je po­
prawiać.

Każdy rok w ie lk iego planu 
zamykałem przeciętnie w ykona­
niem 230 procent normy. Pań­
stwo doceniło m ój w ys iłek  i zo­
stałem  odznaczony S rebrnym  j 
K rzyżem . Zasługi, Z ło tym  K rz y ­
żem Zasługi oraz czterema d y ­
p lom am i uznania od M in is tra  
G órn ictw a. N igdy — pasając u 
ku łakó w  bydło, nie m yśla łem , j 
że spotka m nie kiedyś — daw- j 
n ie j chłopa, a teraz robotn ika  —- i 
ta k i honor.

Gorąco swą pracę po lubiłem . : 
W 7 ciągu pięciu la t w  kopalni 
nie opuściłem ani jednej dn iów - ! 
ki. O trzym ałem  dla siebie i ż,o-, 
ny „ f iń s k i“  domek, żyje nam się | 
spokojnie ! dobrze.

Nadchodzące święto — Dzień 
G órn ika , chcę uczcić w ykona­
niem swoje j sześcioletniej no r­
my. ■

To będzie moje podziękowa­
nie Polsce Ludow ej za ludzkie 
życie, to będzie m ój, górniczy 
czyn — dla siebie, dla trzystu - 
tysięczńej rzeszy górn ików , dla 
Ojczyzny.

M ontaż pompy ' ziemnej przeznaczonej dla budowy Kujbyszewsk ie j E lek trow n i Wodnej

W związku z zapowiedzianym 
przyjazdem Eisenhowera do Ko­
rei, dzienniki lisynmanowskie ; 
pełne są artykułów o „ogrom­
nej popularności, jaką generał 
Eisenhower cieszy się wśród 
ludności“.

Takie są publiczne opinie 11- 
synmanowców o uczuciach lud­
ności południowo - koreańskiej. 
Prywatne zdanie Li Syn-mana 
1 jego k lik i jest zupełnie Inne. 
O czym świadczą przygotowania 
organizowane przez reżim po­
łudniowo - koreański dla przy­
szłego prezydenta USA.

Wiedząc, jaką „miłością" do 
generała pałają mieszkańcy Ko­
rei Południowej, „krwawy sta- 

[ rz.ee“ zamienił Seul w jeden 
i w ielki warowny obóz. Ulice peł­

ne są samochodów pancernych. 
Trasa, którą jechać będzie 

I Eisenhower, zostanie obstawio­
na policjantami 1 żandarmami 
południowo - koreańskimi, usta­
wionymi co 20 metrów. Eisen­
hower ma przejechać przez mia- 

! sto w szalonym pędzie w opan­
cerzonym aucie. Po ulicach 
większych miast Korei krążą

specjalne patrole z aparatami 
do wykrywania min.

Aresztowania idą pełną parą. 
Były one zawsze w Korei Po­
łudniowej zjawiskiem codzien­
nym ale obecnie biją wszelkie, 
nawet lisynmanowskie rekordy. 
Agencja Reutera informuje, ie  
w ramach przygotowań do przy­
jęcia Eisenhowera dotychczas 
aresztowano 25 tysięcy ludzi.

Jak twierdzą wtajemniczeni, 
również i sam L i Syn-man 
przygotowuje aię na przyję­
cie Eisenhowera, ćwicząc co­
dziennie przed lustrem tzw. 
„ukłon giętkiego grzbietu", w  
którym to dziele osiągnął po­
dobno doskonale sukcesy. Ni« 
dziwnego, praktyki mu prze­
cież nie brakuje.

Jak z tych wszystkich przy­
gotowań widać, popularność 
Eisenhowera jest w Korei Po­
łudniowej rzeczywiście ..ogrom­
na". Tak „ogromna", że .jej 
obiekt trzeba skrzętnie ukry­
wać w pancernym samochodzie 
w tłumie szpicli i policjantów.

OSA

J a k M a r i a  D u d e k  i j e j  o g n 
u z y s k a l i  w y s o k i  p l o n

Nasze g ó rn ic tw o  czeka na m łodych
W  19 48' roku zacząłem nau- 
» na .wydziale górniczym  
koły przysposobienia przemy- 
jw ego w  Nowej Rudzie. Po 
ił roku nauk i •— ja ko  absol- | 
anta SPP, skierowano m nie do | 
ipaln i „Boże D ary“ , gdzie za- i 
ieszkałem w  Domu Młodego [ 
-batn ika.
Tu dopiero, w  kopaln i, zaczę- 

sie dla mnie . p raw dziw e ży- 
2. Cóż. m iąłem  19 la t i w ie lk ie  
"ź li wo-ścy przed sobą.,.
Z początku — jako  ładowacz 
i fila rze, później ja ko  łado- 
acz na ścianie, uczyłem się 
udnego i zaszczytnego zawodu 
irniczego. W 1951 roku po raz 
erwszy wziąłem  udzia ł we 
spółzawodnictw ie pracy. Moje 
yn ik i dochodziły do 160 pro­
of normy.
Mogę powiedzieć, że w łaśnie 
lę k i w spółzawodnictwu, które  
tzało mi wciąż myśleć nad u- 
raw nian iem  swojej pracy, zo- 
ńem m łodzieżowym  przodow- 
kiem. I z chw ilą , k iedy w  na- 
;ej kopa ln i u tw orzono pierwszą 
ianę młodzieżową, a by ło  to 
k w ie tn ia  1952 roku , na ogól-

Andrzei Sulkowski
b ry g a d z is ta  m ło d z ie żo w y  

k o p a ln i „B o ż e  D a ry "

nym  zebraniu ZM P  wybrano 
mnie na brygadzistę przekład­
kowego.

N ie ła tw a to  była praca — 
zwłaszcza w  początkowym  okre­
sie Tu już  ąie o sw oje j ty lk o  ro ­
bocie musiałeś myśleć, ale i o 
robocie innych, całej brygady.

Poszło jednak dobrze, bo do­
brych, chętnych chłopców m ia­
łem. W k ró tk im  stosunkowo 
czasie w yszko liłem  na mego za­
stępcę tow. Tadeusza Żądłę, k tó ­
ry  od 2 czerwca br. o b ją ł moje 
stanowisko. M nie  skierowano 
do d rug ie j ściany m łodzieżowej 
ja ko  brygadzistę, na znacznie 
gorsze w a ru n k i geologiczne, da­
jąc m l tym  samym dowód du­
żego do m nie zaufania.

Pow iedzia łem  sobie od razu: 
tego zaufania zawieść m i nie 
wolno, muszę dowieść, że nie 
ma za tru d n ych  w a run ków  ge­
ologicznych, jeże li p racuje się z 
sercem i  z rozumem.

Nasza brygada nie osiąga ni­

gdy poniżej 180—200 procent 
normy.

P racujem y i żyjem y w  ko lek­
tyw ie . Nie by ło  u nas w Domu 
Młodego Robotn ika początkowo 
tak ja k  pow inno być. N iektórzy 
m łodzi towarzysze, zniechęceni. . 
opuszczali nawet pracę. Na ze- I 
braniach m ów iliśm y o tym , do- j 
m agaliśm y się poprawy. I oto j 
od marca hr. jest zupełnie in a ­
czej. M am y śliczną św ietlicę, 
b ib lio tekę, w  każdym pokoju 
g łośn ik rad iow y, f ira n k i w  ok­
nach i czysto w  pokojach.

Jesteśmy otoczeni stałą opie­
ką organizacji p a rty jne j i k ie ­
row n ic tw a  kopaln i. M łodzież 
naszej kopaln i zdobyła proporzec 
Zarządu G łównego ZM P i pro­
porzec Zarządu W ojewódzkiego 
ZMP.

Tak, ja przypadkowo dostałem 
się do kopaln i. Jestem dum ny, 
że należę do szeregów podziem­
nych przodow ników  pracy. Ale 
przecież in n i — tacy. ja k  ja m ło­
dzi ludzie, mogą pójść do zawo­
du górniczego znacznie prostszą 
drogą: poprzez zaciąg p ion iersk i, 
odbywający się w całym kraju.

Podjąć zobowiązanie łatwo, 
ale w ykonać je. o — to O w ie ­
le trudniejsze. Z tego dobrze 
zdawały sobie sprawę dziew­
częta z ogniwa M a rii Dudek — 
Elżbieta Marzec, S tefan ia i Ró­
ża Ogiegło, K rys tyna  F ilip ia k , 
Józefa i W eron ika Frączak oraz 
jedyny mężczyzna w  ogniw ie 
50-letni M ewałd. Zanim  więc na 
jednym  z zebrań organizacji 
p a rty jn e j w  PGR Szymanów 
we w rześniu ub. roku (zespól 
Bolków , okręg legnicki). M ary­
sia w  im ien iu  ogniwa zgłosiła 
zobowiązanie —• uzyskać z hek­
tara 750 k w in ta li bu raków  cu­
krow ych — dziewczęta wspólnie 
z M ewałdem  dobrze się zasta­
now iły . posprzeczały nawet, za­
sięgnęły rady dyrekto ra  i agro­
noma zespołu. K iedy jednak 
zdecydowały się już podjąć w a l­
kę o wysoki plon, w ykonanie 
zobowiązania stało się sprawą 
honoru całego ogniwa. Zobowią­
zaniem ogniwa M a rii Dudek 
prze ją ł sie cały ko lek tyw  PGR-u 
Szymanów. Fornale szczególnie 
tro s k liw ie  zora li i zbronowali 
ziemię przeznaczoną pod buraki. 
S tarannie rozrzuciły oborn ik 
dziewczęta, nie szczędzili czasu 
dy re k to r i agronom zespołu na 
przygotow anie w yk ładó w  o u- 
praw ie buraka cukrowego i o 
osiągnięciach agrotechnik i ra­
dzieckie j w  dziedzinie upraw y 
buraka cukrowego. Wszyscy 
p ilno w a li, aby na polu przezna­
czonym pod b u ra k i ustaw ić z i­
mą p ło tk i, zatrzym ujące śnieg, 
a więc drogocenną dla roślin 
wilgoć.

G łów ne prace rozpoczęły się j 
dla ogniwa M a rii Dudek i in - i

nych robo tn ików  w  kw ie tn iu  
1952 r. Trzeba było zaw łókować 
pole, wysiać na dzia łkę pó łto­
ra k w in ta la  azotu, zasypać go 
le k k im i konnym i bronkam i, po 
tygodn iu  wysiać znów po 4 
k w in ta le  18-procentowego su- 
perfosfatu i 40-procentowej soli 
potasowej. Potem w  poprzek o- 
ranego poszedł k u lty w a to r tra k ­
to row y z bronkam i. Za n im i roz­
gn ia ta ł b ry ły  ciężki konny wal. 
znowu przeszły lekk ie  b ronk i 
i teraz ju ż  pole dobrze up raw io ­
ne czekało na nasiona.

T rzym e trow y  s lew nik wysie­
w a ł równo, półtora centymetra 
głęboko 30 kg na hekta r dobra­
nego kw a lifikow anego  ziarna w 
rzędach odległych od siebie o 40 
cm. Pole w yg ładzi! le kk i d rew ­
niany w a ł i teraz zdawało się, 
że już  można odetchnąć 1 ze spo­
kojem  oczekiwać wypuszczenia 
k ie łkó w  buraków. Jednak od te j 
c h w ili ani M ewałd ani M a ry ­
sia i je j dziewczęta nie m ie li 
zaznać spokoju.

Już nazajutrz, na cztery dni 
przed 1 maja spadł u lew ny 
deszcz, po ry ł ziemię i zasklepił 
ją  Przez utworzoną skorupę nie 
przedostaną się słabe k ie łk i. Co 
teraz zrobić, ja k  dopomóc bu­
rakom  ujrzeć słońce — m a rtw i­
ły  się dziewczęta.

W czasie przerwy obiadowej 
M arysia Wsiadła na row er i po­
jechała do Bolkowa, do agrono­
ma Krężela. W róciła z nim  
autem wprost na pole. Po d łuż­
szej naradzie zdecydowano się 
na niebezpieczną, ze względu na 
płytkość nasion, pracę. Puszczo­
no le kk i zębaty wal. k tó ry  k ru ­
szył skorupę. ‘ Za nim  ciągnęła 
się lekka bronka odwrócona zę­

bam i do góry. To dopomogło 
burakom . Już za k ilk a  dni wze­
szły równo. Pole poprzecinały 
cieszące oczy zielone rzędy.

Od te j c h w ili dzia łka doświad­
czalna M arysi i je j ogniwa sta­
ła się oczkiem w głow ie agro­
noma i dyrekto ra  zespołu. G dy 
ty lko  znaleźli się w  okolicach 
Szymanowa, ich auto zawsze 
podjeżdżało do pracujących 
dziewcząt. Po każdej z tych w i­
zyt ogniwo było zawsze bogat­
sze o nowe doświadczenia nau­
ki i p ra k ty k i obydwu. Jeszcze 
tro s k liw ie j dziewczętom poma­
gali k ie ro w n ik  gospodarstwa 
tow. Dudek i sekretarz podsta­
wow ej organ izacji p a rty jn e j 
tow. Pokój.

Dziewczęta pracowały z za­
pałem. wczesnym rankiem  już 
pełły, a zm rok dopiero spędz'ał 
je  z pola. T aki w ysiłek m u­
si przynieść pożądane plony. 
Dziewczęta by ły  już tego pew­
ne. B u ra k i bowiem po przeryw - 
ce wzm ocniły się. zakorzeniły 
i rosły w oczach.

Tymczasem przymrozek z 27 
na 28 m aja zachw ia ł ich wiarę. 
N a jw iększy entuzjasta mógł się 
w tedy załamać. Na drugi dzień 
ro ś link i stały bowiem zwiędłe 
z opad łym i liśćm i. 10 proc. z 
nich nie w róc iło  do życia, gdy 
w róc iło  słońce — uschły.

Nie s trac ili ty lko  w tedy głowy 
M arysia, i M ewałd. Już przed­
tem trzym a li >a poradą agro­
noma Krężela namoczone ziar- 

! na w wodzie — jak sobie mó- 
! w ili — na wszelki wypadek. Te- 
! raz wszystkie dziewczęta bra ły  J skie łkow ane nasiona, rozgarn ia­
ły ziemię i ostrożnie, aby nie 

* połamać k ie łków , sadziły je w

| pustych miejscach. M inęło k il-  
I ka dn i, a pole było znowu zie- 
| lone. równe, ja kby  nie dotkną) 
j roś lin  niespodziewany i zabój- 
; czy mróz. *

I znowu m inę ły zaledwie dwa 
! tygodnie, a spadł u lewny, czer­
wcowy deszcz. Zala ł całą plan- 

! tację buraków , bo pole leżało n i­
sko. GdV woda wsiąkła, buraki 

i by ły  zamulone i połamane. Za 
| późno było już teraz sadzić 
i k ie łku jące  ziarno, te rośliny. 
| k tóre zostały niezniszczone. 
| p rzy tłu m iłyb y  nowowschodzące. 

Pozostało ty lk o  żmudne podno- 
! szenie buraków , odm ulanie i 
w ygrzebyw anie z ziemi liś ć  

i Dziewczęta pracowały na dzial- 
j ce od rana do nocy. lecz m imo 

to, ponad 20 proc bu raków  nic 
w ró c iło  do życia.

M arysia i dziewczęta znowu 
| pełły, w y ry w a ły  chwasty. M e­
wałd znowu spulchnia! opielą- 

i czem ziemię, a później obsypy- 
! wał nią g r/ąd k i. jednak m imo 
! że b u ra k i się odnow iły  i p rzy- 
! k ry ły  liśćm i ziemię, tak  że nie 
j było widać na* n ie j pus‘ --ch 
| miejsc, one w iedziały, że le 
I m iejsca są. że plon będzie niż- 
j szy. A niechętni im  ludzie do- 
| gadyw ali: „Dobrze będzie, jeże- 
j h zbierzecie 300 k w in ta li z hek- 
i tara".

Coraz ciemniejsze liście bu- 
j raczane pozwalały im  jednak 
; w ierzyć, że chociaż nie osiągną 
| może 750 m etrów , to plony i tak 
j będą dobre Należało w ięc cze- 
i kać c ie rp liw ie  do jesieni.

*

W dniu, gdy zebrała się na 
i działce kom isja, złożona z przed­
s taw ic ie li M in is ters tw a PGR.

I okręgu legnickiego, zespołu i

I W O

Zw iązku Zawodowego P ra-
i cow ników  R o ln ic tw a, k iedy 

w je j obecności przystąp, o- 
no do w yoryw an ia  buraków  

. z. dz ia łk i, oczyszczania z l i ­
ści i ziemi. M arysia i je j 
ogniwo z niepokojem  ocze­
k iw a li w yn ikó w  K 'edv późnym 
wieczorem ostatn i wóz zawiózł 
bu rak i na stację, wszystkie dzie­
wczęta pojechały tam również.

Ostatn i wóz stanął na wadź«, 
podjechał pod wagon, w ylado- 

j wapo go i zatrzym ał sie znowu 
na wadze. Teraz obliczono iego 
c-eżar i zsumowano. Cały zbiór 

i z doświadczalnego hektara w y ­
nosił 824 kw in ta le . W vn ik  ten 
m zekro“ zyt naiśiruolsze oczeki­
wania M a rii Dudek M ewałda 1 
dziewcząt z. ogniwa Na noznsta- 
fvch 7 hektarach zbiór w y­
niósł po 520 k w in ta li z hekta­
ra Nieźle. Nawet zupełnie do­
brze.

Marysia cieszyła się nie ty lko  
\ z otrzymanego z rąk M in is tra  

POR tow Chełehowskiego Z ło- 
‘ego Krzyża 7. is ługi z zegarka, 
dyplom u Dziewczęta i M ewałd 
ceszy li się nie ty lko  z dyp lo- 

i mów. nagród pieniężnych i przy. 
znanych wczasów — ale z.e speł- 

| nionego obowiązku wobep ojczy- 
1 zny, p a rtii i ZMP, z tego, że w  

le j- walce nie by lj sami. że by­
ty tak ie  PG R-y ja k  N asta jk i i in ­
ne, k tóre uzyskały nawet więcej 
od nich Teraz pragnęły praco­
wać tak. aby w przyszłym  roku 
osiągnąć wyższy plon nie ty lko  

i na w ydzie lonej działce, ale na 
j ca tej p lan tac ji. To będzie dopie- 
| ro pełne zwycięstwo — ukoro­
nowanie w ys iłków  m inionego 

i roku pracy.
TA D E U S Z A. JA S IŃ S K I
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C zy te ln icy  i  korespondenci p iszą
Osiągnięcia i braki świetlicy fabrycznej

V! Łódzkich Zakładach W łó­
k ie n  Sztucznych w  okresie od 
lipca  br. nastąpiła duża popra­
w a  na odcinku życia św ie tlico­
wego.

Zapoczątkowana została ona 
um ianą na stanowisku k ie ro w ­
n ik a  św ietlicy. Pierwszą czynno­
ścią nowego k ie row n ika  by ło  
ponowne zorganizowanie róż­
nych zespołów i  zapewnienie 
ja k  najw iększego w nich udzia­
łu  pracow ników  naszych Z akła­
dów. Obecnie czynny udzia ł w 
iy c lu  św ie tlicow ym  'bierze już 
78 pracow ników , w  czym duża 
część m łodzieży. Zorganizowany 
Eos ta! zespół baletowy, k tó ry  
ćw iczy tańce ¡udowe oraz kó łko 
dram atyczne.

W  celu większego zaintereso­
w a n ia  pracow n ików  św ie tlicą  u- 
ruchom iono sekcję tenisa stoło­
wego i sekcję szachową, w  któ-

dowa. Często odwiedza ś w ie tli­
cę d y re k to r naczelny, co w p ły ­
wa m ob ilizu jąco  na młodzież, 
k tóra w idząc zainteresowanie ze 
strony d y re kc ji coraz czynnie j 
w łącza się w pracę poszczegól­
nych zespołów.

K ie ro w n ik  św ie tlicy  dużo w y ­
s iłku  wkłada w  zorganizowanie 
na terenie św ie tlicy  b ib lio tek i, 
ale napotyka tu na poważne 
trudności, spowodowane b ra­
kiem  szaf. B rak jest również 
s to lików  do czyte ln i. Zapotrzebo­
wanie na te meble zostało zło­
żone do w yd z ia łu  Zaopatrzenia 
przed trzema miesiącami. Do 
c h w ili obecnej meble jednak nie 
są sprowadzone.

D rug im  brak iem  jest niedo­
stateczne w ykorzystan ie  rad io­
węzła. N iedaw no została prze­
szkolona na specja lnym  kursie  
tow. Paw lak, jednak w  pracy 
św ie tlicow e j nie odczuwa się je j

Umowa A denauer— Ben G urion w S T O L I  C Y

Niedawno rząd państwa Iz ­
rae l zaw arł z rządem  A de- 
nauera umowę o tzw . kom pensa­
cie dla o f ia r  faszyzmu. Pod tą 
szumną nazwą k ry je  się b ru d ­
ny ta rg  u b ity  m iędzy w ie lk im  
kap ita łem  tr izoń sk im  1 iz ra e l­
skim  z in s p ira c ji am erykań­
skich im peria lis tów . Przez tę 
umowę rea kcy jn y  rząd Ben G u­
riona dodał now y „ lis te k  la u ro ­
w y “  do całego w ieńca p ro fa - 
szystowskicl* i an typoko jow ych 
posunięć, ja k ie  cha rak te ryzu ją  
p o litykę  tego rządu od samego 
jego powstania.

Um owa Ben G urion  — A de- 
nauer przedstaw iona została 
ob łudn ie  w  im peria lis tyczne j 
prasie ja ko  rzekom e „zadość­
uczyn ien ie“  za zbrodnie popeł-rych  przygotow uje się rozg ryw k 

o  m istrzostwo. ¡pomocy jako  k ie row n iczk i rad io- jn ion e  przez h itle row ców  na Ży
Szczególnie w yda tn ie  pomaga i węzła. idach w  czasie w o jny. W  istocie

poszczególnym zespołom Rada j Te niedociągnięcia, ła tw e  do j n je o f ia ry  o trzym u ją  zadość-
---------------- - ------ byznesie

się poważnie do spopularyzo- j z likw idow ać, a działa lność na­
w a n ia  wśród p racow ników  ży- j szej św ie tlicy  nabierze w tedy 
c ła  św ietlicowego. Pomaga ąwie- | jeszcze większego rozmachu, 
t l ic y  chociaż jeszcze w  niedo- JOZEF R O LK A
statecznym  stopniu Rada Zak ła - I Łódź

Jak na świadomego obywafela przystało
K ie d y  zostałem pow o łany .do I raz sytuacja  żołnierza, przecho-

tym  zarab ia ją  ich m ordercy, 
■wspólnie.) m orderców  i k a p ita ­
liśc i Izrae la , up raw ia iac  razem 
tan iec cynizm u na grobach po­
m ordow anych o fia r. Z jedne j 
s trony bow iem  cała ta umowa 
jest doskonałym  interesem  dla ]

Izraela, k tó ry  fak tyczn ie  jest. 
ko lon ią  am erykańskiego k a p i­
tału.

W  ten sposób, z b łogosław ień­
stwem  am erykańskich podpala­
czy św iata uświęcone zostały 
zw iązk i m iędzy faszystow skim i 
ka tam i, k tó rz y  n ie  zdążyli jesz­
cze zmyć z siebie tatuażu SS — 
a sy jon is tycznym i agentam i W a ll 
Stręet. W  ten sposób za zasłoną 
dym ną frazesów o „odszkodowa­
n iu “'  dokonało się jeszcze jedno 
cyniczne oszustwo, m askujące 
agresywne p lany m onopolistów  
z W a ll Street.

W łaśnie a g r e s y w n e  pla-

tę „pom oc“  rząd Izrae la  g o r ll-  j N a jw ażnie jsze us ług i jednak 
w ie  i  system atycznie popiera j oddaje rząd Ben G uriona ame- 
w szystkie  an typoko jow e posu- : ryka ń sk im  podżegaczom prze-

Próby montażu budynku  
z e len ien lów prefabrykowanych

Na budowie osiedla b ie lań­
skiego przy ul. P rzybyszewskie-

nięcia b loku  ang lo -am erykań - ; kszta łca jąc k ra j w  bazę w ypado- j go 48 52. Zjednoczenie Budów
j wą agresji na B lis k im  i Ś rodko- i m etwa M ie jsk iego — 1 przyślą-skiego, na g w a łt zacieśnia p rzy ­

jazne stosunki z na jb a rdz ie j S w ym  Wschodzie. Im  ba rdz ie j 
rea kcy jn ym i, na jb a rdz ie j za- j pa li się pod nogam i im p e r ia li-  
p rzedanym i S tanom  Z jednoczo- j stów w  tych k ra jach , im  
nym  państw am i. Nagła, gorąca j ostrzejsze fo rm y  p rzy jm u je  
„m iłość" m iędzy Ben G urionem  | w a lka ' narodów  E gip tu  czy I ra -  
a T ito  ma za podstawę wspólną i nu, Ira k u  czy S y r ii przeciw ko 
i u sy jon is tów  i  u tito w có w  riie- I im peria lis tyczne j n iew o li — tym  
nawiść do ZSRR, do w szystk ie - | w jększy nacisk k ładą  agreso- 
go co postępowe, do św ia tow e- - rzy  na rozbudowę sw o je j bazy 
go ruchu pokoju. Konszachty z j w  i z raelu. Toteż n ic  dziwnego.
T u rc ją  i G recją  na tem at tzw . j ze wspom niana ju ż  um owa z
dowództwa B lisk iego  Wschodu i Adenauerem  p rze w id u je  dosta­
wiają z ko le i za podstawę fa k t. i w y  b ro n i z T riz o n ii dla a rm ii

ny. Bo is to tn y  sens um ow y Ben j że rząd Ben G uriona  jest n a j-  > Izrae la , co w y w o łu je  uzasadnio-
G u rio n  _ Adenauer leży w j pewniejszym  oparciem  im pe- j ne obawy w  o p in ii publiczne j

cha rak te - | ¡balistycznej p o lity k i ucisku j SąSiedn ich k ra jó w  arabskich.

p iło  do próbnego m ontażu 3 
kondygnaejowego budynku m ie­
szkalnego z p ły t p re fab rykow a­
nych. k tó rych  zaletą jest n ie­
w ie lk i ciężar, dosyć duża w y ­
trzym ałość i ognioodporność. 
P ły ty , w yrab iane  z m ieszaniny 
piasku, łu pkó w  b itum icznych 
i wapna, dają się ciąć przy po­
mocy zw yk łe j p iły.

Na budow ie zastosowano ró- 
wnież nowy rodzaj pustaków 
stropowych zapro jektow anych 
przez M ia s top ro jek t — Stolica, 
oraz p ły ty  trzcinow e do budo­
w y ścianek działowych.

P rzy stosowaniu p ły t prefab­
rykow anych. można będzie uzy­
skać duże oszczędności na ma­
teria le , cegle i cemencie.

Budowa dalszych domów na 
osiedlu b ie lańskim  ( p ro jektow a­
na jest w  roku  przyszłym . (Js)

iej an typoko jow ym
W schd-rze. Od p ierw sze j c h w ili po- i > w yzysku na B lis k im  

wstan ia rządy państwa Izrael dzie. Konszachty wreszcie z 
b y ły  agenturą now o jo rsk ich  j Adenauerem  dope łn ia ją  ca.o- 
podżegaczy w o jennych. W pro- i kszta łtu  obrazu.
wadza.jąc w ew ną trz  k ra ju  iście 
faszystowski te rro r  wobec 
m niejszości a rabskie j — rząd 
Ben G uriona równocześnie na 
arenie m iędzynarodow ej w ie r­
n ie  skaka ł tak, ja k  w ym aga li 
tego ciągnący za sznurek ban- 

j k ie rzy  nowojorscy.Łaszczytne] służby w o jskow e j, j dzącego do rezerw y w  po rów - | K rup pó w , F lic k ó w  i innych
by łem  pełen zapału i  zadowolę- j naniu z okresem sprzed 1939 r. 'b a n k ie ró w  H itle ra , k tó rz y  ciąg- i Podczas gdy sytuacja gospo­
d a .  że będę służyć w  O drodzo- | Ja będę m ia ł zapewnioną j nę lj bezpośrednie korzyści z i darcza szerokich mas ludności
n ym  Ludow ym  W o jsku  P o l- I iT s lS b a c h  u ! ’ ! * ra e l? stale *ię Pogarsza, rządgkim . Służbę w o jskow ą pe łn iłem  
g o rliw ie , ja k  przysta ło  na św ia­
domego obyw ate la  P o lsk i Ludo­
w ej.

Obecnie w racam  do c y w i­
la . P ragnę pójść do p roduk­
c j i  na najcięższy odcinek, tam

obszarn ików  za m arne grosze. ■neg w  Piecach O św ięcim ia czy j Ben G uriona  depcząc in teresy 
p rzym iera ła  głodem w c iąg łym  j M ajdanka, w  tym  rów nież z ; żydowskich i  a rabskich mas 
poszukiw an iu pracy, lu b  m usia- j w ym ordow an ia  przez faszy- : pracujących, w yprzeda je  k ra j 
ia em igrować. | stowskich zb irów  m ilio n ó w  Ży- am erykańsk im  im peria lis tom .

Z żalem opuszczam służbę ; dów w  E uropie; z d rug ie j s trony Koncesje na w iercen ia na ftow e 
i ' ° JS£ ° Wih J L ł= Z m n i.  nowe i bene fic jen tam i te j um ow y są pa- ; w  po łudn iow e j części państwagdzie nasza rozbudow ująca s ię ! się, bo czekają m nie  nowe , ___ . • , , . , . . ,

gospodarka narodowa na jw ięce j : p iękne zadania. 1 1 ' l0 , w ie lcy  kap i- j Izrael, lic h w ia rs k ie  pożyczki
po trzebu je  rąk  do pracy. A D A M  P IE TR A S  : ta liśc i izraelscy, k tó rzy  o trzym a J  oddające k ra j w  pacht obcych I i7raelskłe1 w  spraw ie K o re i -  u toW skie p la c6 w k l.

Jakże inaczej w yg ląda te -*  Jednostka Wojskowa j ją  w  ten sposób „odszkodowa- I ka p ita lis tó w , rozpanoszenie się j propozycja m ająca u m o ż liw ić 1

walczącej p rzeciw ko przekszta ł­
ceniu tych k ra jó w  w  am ery­
kańskie  po ligony.

Inn ą  fo rm ę w ys ług iw an ia  się 
podżegaczom z W a ll S treet 
przez m iędzynarodow y syjonizm  
i rząd Izrae la  — pokazał n ie ­
d a w n y ’ proces g rupy  zdra jców  
i szpiegów w  Czechosłowacji 
g rupy  S lansky ‘ego, G em indera 
i C lem entisa, gdzie na ław ie  
oskarżonych zasiedli społem ge­
stapowcy 1 sy jon is tyczn i agenci. 
N ie zab rak ło  rów nież wśród 
szpiegowskich k o n ta k tó w  o- 
skarżonej sza jk i dyw ersantów  i 

Dullesa, propozycją. T ak zda- i agentów im p e ria lizm u  — na- 
rzy ło  się ju ż  n ie je dn okro tn ie  na j zw isk dyp lom atów  Izrae la , k tó - 
te ren ie  ONZ, a osta tn im  tego ; rzy w  Czechosłowacji edgryw s- 
rodzaju występem  — by ła  j ly -  i ] j ro lę  pacho łków  w yw iadu  
w e rsy jna  propozycja  delegacji j USAi podobnie ja k  tito faszy-

Rząd Izrae la  odpłaca A m e­
rykanom  za ich „pom oc“  — 
tzn, za ko lon izac ję  k ra ju  — 
rów nież na fo ru m  ONZ. Tam  
gdzie anglo -  am erykańskiem u 
b loko w i nie jest w ygodn ie  w y ­
stąpić bezpośrednio i  ja w n ie  — 
tam  wdzięcznej ro l i trębacza 
obozu agresji pode jm uje  się 
p rzedstaw ic ie l Ben G uriona, 
w ystępu jący w  tak ich  w ypad­
kach z rzekom o „nieza leż­
ną“ , w  rzeczyw istości podykto ­
waną przez Achesona czy

M ieszkańcy  ul,. P ose lsk ie j 
ska n a lizu ją  w ła sn ym i s iła m i 

20 d om ów
| Z piękną in ic ja ty w ą  w y s tą p ił [ ny d y re k c ji M ie jsk iego P rzed- 
! kom ite t b lokow y nr. 136 z Sas- j s iębiorstwa W odociągów i Ka- 
I k ie j Kępy. Przewodniczący te j na lizac ji m ieszkańcy przystąp i- 
I go kom ite tu  ob. K uba la  współ-J l i  do pracy w ykonu jąc  w ykopy, 
¡n ie  z pozostałym i cz łonkam i N iezbędnych m a te ria łó w  do- 

w ysunę li p ro je k t podłączenia 
20 dom ów przy ul. Poselskiej
do biegnącej u licą  sieci kana li 
zacyjne j. M ieszkańcy poparli 
ten p ro je k t. In żyn ie ro w ie  i  te ­
chn icy, m ieszkańcy u licy , spo 
rządz ili sami potrzebne p lany 
i rysun k i, k tó re  zostały za­
tw ierdzone przez władze. Po 
o trzy fnan iu  akceptac ji ze stre-

starczyło  M ie jsk ie  P rzedsiębior­
stwo Robót W odociągowych i  
K ana lizacy jnych .

5 dom ów  zostało już  podłą *  
czonych. Do końca g rudn ia  pod­
łączonych zostanie jeszcze 15.

W artość w ykonanych prze* 
m ieszkańców robót w yniesie o- 
ko ło  40 tysięcy zł.

fł)

Jednostka Wojskow

Wierzyć własnym oczom czy pismu DR\?
K o m ite t B lo ko w y  N r  80 zwtó-

c i ł  się w  początkach br. do 
D z ie ln ico w e j Rady N arodow ej 
W arszaw a-P o łudn ie  z prośbą o 
w yre m on to w an ie  bu dyn ku  przy 
u l. Bzowej N r  17. W  budynku  
ty m  należało na p ra w ić  dach, 
ry n n y , a przede w szystk im  ta ­
ras, pod k tó ry m  zna jdu je  się lo ­
k a l zam ieszkały przez rodzinę 
robotn iczą z dw ojg iem  dzieci.

W  k w ie tn iu  br. W ydz ia ł B u ­
do w la ny  przy D R N przys ła ł ko ­
m is ję , k tó ra  S tw ierdziła koniecz_ 
ność natychm iastowego rem on­
tu , ponieważ s trop  zagraża nie- j 
bezpieczeństwem. Na tym  się | 
je dn ak  działa lność D zie ln icow ej 
R ady skończyła. Na sku tek in -  n iczny p rzy  M ie js k im  Zarządzie 
te rw e n c ji naszego kom ite tu  b lo- . N ieruchom ości n ie  pow in ien za- 
kowego. scraw a ta poruszona dow o lić  się ty lk o  przekaza- ; 
bv!a w  W ydzia le  B udow lanym  niem  robót spó łdzie ln i, ale po- ; 
oraz w  M ie jsk im  Zarządzie N ie- ; w in ien  kon tro lo w ać  przebieg ; 
ruchom ości w  w ydz ia le  tech- prowadzonych prac. co także j 
n icznvm . k tó ry  wreszcie prze- przyda łobv sie D z ie ln icow ej Ra-

| n ie " za nie poniesione szkody; z I różnych przedsięb iorstw  ame- 
. ¡trzec ie j s trony wreszcie bene- j rykańsk ich , opanowujących po 

nak nie ruszy y  z m.ejsca^ „a  { n tęm S treet — i ko le i wszystkie dziedziny życia
skutek dalszej naszej in te rw e n -1 J , , . ,
c ii poprzez redakc ję  „Ż yc ia  1 ?arowno od strony T rizon n  ! gospodarczego — to jeden z 
W arszaw y“ . D R N  we w rześn iu  gdzie kap ita liśc i am erykańscy I aspektów lo k a js k ie j służby sy jo - 
br. nadesłała w y jaśn ien ie , że ro - i m ają poważne pozycje ekono- \ n istycznego rządu Izrae la  u 
bo ty rem ontow e sa ju ż  na u - j m iczne w  ręku, ja k  i od strony * bank ie rów  z USA. W  zam ian za 
kończeniu.

Skąd D zie ln icow a Rada N a ro ­
dowa jest w  posiadaniu tak ich  
in fo rm a c ji n ie  w iem y, w iem y 
natom iast, że od k w ie tn ia  br. 
n ik t  n ie  raczy ł tu zajrzeć i za­
interesować się w a run kam i 
m ieszkan iow ym i rodz iny  ro b o t­
niczej, a poza tym  tru d n o  m ó­
w ić o kończeniu czegoś, co nie 
zostało nawet rozpoczęte.

Uważam y, że w yd z ia ł tech-

am erykańsk im  zbrodniarzom  j W szystkie te fa k ty  dowodzą 
w o jennym  dalsze m ordowanie j że cyniczna um owa Adenauer | p t u j ^  z'n aczn c ‘ z w?ek°?e n *  ̂  
jeńców  w  obozach, dalsze stoso- j _. Ben G urion  nie jest aż tak | spotów, w  nowej Świetlicy, która 
wanie przym usu wobec jeńców, dziwna, ja k b y  się na pierwszy 
daisze kon tynuow an ie  agresji j rzu f  oka w ydaw a ło . W szystkie 
p rzeciw ko na rodow i koreań- , f akfy  po tw ie rdza ją , że na-

Coraz więrej prarowników KAM 
w Amatorskich zespołach artystycznych

W śró d  za ło g i Z je d n o c z e n ia  B W -3  ! ze spo ły  z n a jd ą  lepsze  w a ru n k i p ra -  
(K A M ) co raz  b a rd z ie j ro z w ija  sie j cy . Z e sp ó ł m u z y c z n y  o trz y m a  w ię -  
źy c ie  ś w ie tlic o w e . C z ło n k o w ie  se k - j ce l In s tru m e n tó w , 
c j i  d ra m a ty c z n e j, b a le tu , zespo łu  j P rz y  o rg a n iz o w a n iu  iy c la  k u ltu »  
m u zyczne g o  1 c h ó ru  w  c h w ila c h  ! ra ln o  -  o ś w ia to w e g o  za ło g a - K A M  
w o ln y c h  od p ra c y  u z u p e łn ia ją  sw ó j j z a p o m n ia ła , n ie s te ty , o ta k  w a ż n y m  
re p e r tu a r , lu b  w y s tę p u ją  w  z a k ła - j z a g a d n ie n iu , ja k  u p o w sze chn ien i®  
dach  p ra c y , h o te la c h  ro b o tn ic z y c h  1 i k s ią ż k i. Is tn ie ją c a  w  Z je d n o c z e n iu  
w s ia ch . i b ib l io te k a  je s t w ię c e j n iż  uboga  i

We w rz e ś n iu  1 p a ź d z ie rn ik u  ze- n ie  b y ła  czyn na  od cze rw ca  do H» 
s p o ły  K A M -u  d a ły  43 p rz e d s ta w ię - s topada . N ie d o s ta te c z n ie  w yp o sa że ­
n ia  Ze sp ó ł b a le to w y  tego  Z je d n o ­
czen ia  s to i na p ie rw s z y m  m ie js c u  
w ś ró d  za łóg  b u d o w la n y c h  s to lic y .

skiem u.

będzie  w y b u d o w a n a  na  te re n ie  b u ­
d o w y  T e a tru  W ie lk ie g o , a m a to rs k ie

ne są ta kże  b ib l io te k i  poszczegó l­
n y c h  z a rz ą d ó w  b u d o w la n y c h .

K o m is ja  k u ltu r a ln o  -  o ś w ia to w a  
p rz y  ra d z ie  z a k ła d o w e j p o w in n a  1 
w ię k s z ą  tro s k ą  za ją ć  się  z o rg a n i­
z o w a n ie m  n o rm a ln e j p ra c y  b ib l io ­
te k . (k w )

Festiwal Filmów Ha ih i r rk i rh

| c jona lis tom  h itle row sk iego  cho-
; w u  i nac jona lis tom  sy jon is tycz- ,

u , , „  u W na jb liższym  czasie załoga
nego chowu ła tw o  b j ło  rnaiezć zjednoczen,a BW -3 (K A M ) przv-
w spó lr.y  język, na gruncie

dzie N arodow ej
Komitet Blokowy N r 80 

Warszawa

kaza ł te roboty spó łdz ie ln i p ra-
c jf.

Prace rem ontow e nadal jed-

\ie  rhremy rezygnować z prenumeraty
Jestem nauczycielem  w ie j-  ■ ogóle przesta ły  dochodzić 

sk im  w  O rłow ie  od leg łym  o;  Urząd Pocztowy tw ie rd z i, że nie 
6 km  od Sochaczewa. ma listonosza, to znów, że W ar-

K ilk a k ro tn ie  usiłow ałem  za- szawa nie  nadsyła itp . n iedo- 
prenum erow ać różne czasopl- rzeczności. a w  końcu poradzo- 
sma a przede w szystk im  „ T r y -  no m i, żebym w  ogóle gazet nie 
bunę L u d u “ lecz zawsze p renu - prenum erow ał. Zaznaczam, że 
m era ia  zawodziła, bow iem  do- listonosze m ają zw ycza j w yrę - 
reczano m i egzemplarze czaso- czać się w  pracy dziećm i, k tóre 
pism  z bardzo dużym  opóźnię- za n ich roznoszą nawet pienią- 
n:em  i ty lk o  w 50 procentach dze i p rzesy łk i polecone.

O sta tn io  zaprenum erowałem  Szkota. w  k tó re j  p ra cu ję : 
na cały IV  k w a ita ! „G łos Na- zmuszona była  zrezygnować z 
uczycie lsk i i „T ryb u n ę  Ludu  (VCh powodów z p renum eraty 
\ \  październ iku otrzym ałem  (.7as(1p isn-| dziecięcych. W ślad 
rap tem  20 szt. to h u ite m  — ?a n ją poszli m ieszkańcy gro- 
po parę egzemplarzy jednego ; madv .0 r}o w o  
num eru. W ie lokro tna  m oja in ­
te rw enc ja  w  Urzędzie Poczto­
w y m  w  Sochaczewie nie odn io­
sła skutku . Obecnie p rzesy łk i w

w spólne j n ienaw iśc i do postę-
stąpi do odbudowy T eatru  W iel 
kiego w ed ług p ro je k tu  prof.

pu i pop ieran ia  agresji. W szy- F ije w sk ie go
Obecnie w  opracowaniu Jest

s tk ie  te fa k ty  po tw ie rdza ją , że 
sy jon izm  jes t — podobnie ja k  1 
an tysem ityzm  — narzędziem
k tó ry m  Im peria lizm  się posłu- ■ p .,u prac- w  pierwszej fazie ro- 

J bót budowany będzie b lok  od
gu je tam  i  w ted y  k ie d y  to mu 
jest potrzebne.

S T A N IS Ł A W  B R O D ZK I

Wkrńlce por/ąlek prar 
przy odbudowie Teatru Wielkiego

w zdłuż parzystej strony u licy  
Focha.

W 1935 roku w  Teatrze roz* 
poczną pracę artyści, pracow ni­
cy w arszta tów , członkow ie o r­
k ies try . P rzygotow yw ać oni bę­
dą pierwsze przedstaw ienie, k tó ­
re m a odbyć się w  1958 roku. 
W  czasie prób załoga K A M -U  
pracować będzie przy w yka ń ­
czaniu wszystkich pomieszczeń, 

Budowa T eatru  W ie lk iego bę­
dzie w  w ie lk im  stopniu zme­
chanizowana. B udow niczym  u - 
ła tw ią  tu  pracę żuraw ie, kopar­
k i, w indy , pom py do m ieszania 

zapraw  i inne maszyny, (kw)

dokładna organ izacja  budow y 
k tó ra  pozwoli na planowe w y ­
konyw anie poszczególnych eta

strony placu Zw ycięstw a, dokąd 
już  w  1954 roku  zostanie prze­
niesione Państwowe L iceum  
Choreograficzne. W 1954 roku 
ukończony będzie także budy­
nek adm in is tracy jno -soc ja lny ,

H E N R Y K  D O BR O W O LSKI 
O rłow o

pow. Sochaczew
G. Bielmo  i T. Makctrowa w ko lo row ym  f i lm ie  radzieckim  ,,W ie jsk i lekarz". Scena ut w ie j ­

sk ie j izbie porodowej

Krophi nad  ,,i“
W Y S O K IE  M O R A LE

Amerykańska prasa bu r tua-  
zyjna szeroko rozpisuje  się o 
w ysok im  morale  I odwadze ż o ł­
n ierzy amerykańskich.

Jednocześnie korespondent  
„Associated Press" z zaniepoko­
jen iem  stw ierdza, że nn schwy­
tanie dezerterów min is terstwo  
w o jn y  przeznacza pói m ilion« 
do larów  w ięce l n i i  na medale 
l nagrody.

Co na j lep ie j Świadczy o sto­
pniu wychwalanego morale.

(•)

Za uży tko w an y  lokal trzeba płacić czynsz
T ak ich  lo k a to ró w  ja k ic h  ma . że n ie  płacą czynszów tak i«  

w  adm in is trow anych  przez sie- przedsiębiorstwa ja k  M H D  Pra* 
bie domach M ie js k i Zarząd B u- j ga-Południe A r ty k u ły  Spożyw­

cze, M H D  Praga — A r ty k u ły  
Przem ysłowe, W arszaw skie Za­
k ła dy  Gastronom iczne i wreszcie 
M ie jsk i Handel Mięsem, wszy-

! d yn ków  M ieszka lnych n r  7 na 
pewno nie pozazdroszczą inne
M Z B M -y.

W ydz ia ł ośw iaty P rezyd ium  
St.RN w in ie n  jest za zajm owane j stkie te przedsiębiorstwa han-
loka le  rów ne 321.577 zł. Z innych 
poważnych in s ty tu c ji można w y 
m ienić w yd z ia ł społeczno-admi- 
n is tra cy jn y  P rezyd ium  St.RN, 
k tó ry  zalega z op ła tam i na su­
mę 21.342 zł. P rezyd ium  DRN 
P raga-P o łudn ie  z sumą zł 50.000.

N iezrozum ia ły  jest także fak t,

diowę w inne  są od 40 do 60 ty ­
sięcy zł każde.

A  tymczasem M ZB M -7 bo ryka  
się z dużym i trudnościam i pie­
niężnym i w  swej dzia ła lności 
gospodarczej.
Czy nie w styd dłużn ikom ? (i)

W t rz y le tn im  op racowan iu

O V I Z j e ź d z i e  N a u k o w y m  
M ł o d y c h  P o l o n i s t ó w

t /

tlt idrzei Wasilewski

i pagandę fo rm a lizm u  i ek lek tyz- 
I mu. W podobnym  przebraniu 
j „p rz y ja c ie la “  socja listycznej l i -  
I te ra tu ry  w ystępow ał reprezen-
* tan t „T yg o d n ika  Powszechne- 
| go“ , obrońca tzw . „rea lizm u  ka -
* to łick ieg o “  S. K is ie lew sk i. O-

W dniach 15 — 18 listopada I 
obradow ał w Poznaniu Ogólno-

rla ło w ą  au torów . N iew ą tp liw ie  grom nie znam ienne są te prze- ! lite rack ich .

n ie  zna dzisiejszej lite ra tu ry  (Newerlego. A u to rzy tych re fera- j 
po lsk ie j, nie o rie n tu je  się w jtó w  p o tra f ili łą c z y ć  ideową in -  
te o rii rea lizm u socjalistycznego ¡terpre tac ję  u tw ó rów  z ana lizą ! 
nie rozum ie ak tua lnych  zagad- środków w yrazu artystycznego. I 
n ień k ry tycznych .

A  przecież stale jeszcze zbyt 
zczupła jes t kadra  k ry ty k ó w

po lon is tyka  WSP, nie do trzy - i w ro tne  pozy: w rogow ie  naszej 
m ująca uprzednio k ro ku  po lo- j l ite ra tu ry , św iadom i tego, że

nv zagadnieniom  lite ra tu ry  | ze Pogubią swe zrozum ienie j )a is to tne postępy, 
współczesnej. W  dz iew ią tym  ro- I m arks izm u-len in izm u i uczy się

k ra jo w v  Z jazd N aukow y M ło - , 4 •
dzieżv Polon istycznej poświęco- i n,e m ate ria ł naukowy, lecz tak- nistyce un iw ersyteckie j- uczyn i- ! o tw a rte  występow anie przeciw -

™ Ti»nn,m i-nip ---------- *■— ■-i j ko n ie j z m iejsca od izo lu je  ic ii
_..... .. . __  i od au dy to rium , „p rzy ją c ie lsk i-

k u is tn ie n ia  ' P o lsk i Ludow e j I stosowania w  badaniach : Szczególnie w ym ow nym  przy- , m i« poz„ ra m i starali- się zdobyć 
m o d r ie ż  stud iu jąca  po lon istykę | naukowych. W ten sposób z ja - j k ładem  a tra k c y jn e j s iły  m a rks i- | sobie k fc d y t ^  u fan ia  m łodzie-

' ■ 1 zdy, podnosząc poziom życia , stowskiego ujęcia zagadnień . aby ła tw ie j przemycać reak-
naukowego całych ośrodków p o - ; nauki by ło  to, że wśród przy- j cyj ne te o ry jk i. W szystkie te 
!on¡stycznych, w y ła n ia ją  zara- | by łych na zjazd reprezentantów  j Wsteczne usiłow an ia  o trzym a ły  
zem liczne g rupy na jzd o ln ie j- i K a to lick iego  U n iw e rsy te tu  L u -  j na zj eź(j zie wjaściwą odprawę, 
szych, k tórzy  z pewnością staną \ bełskiego zna jdowała się spora ( 
się przodującym i pracow nikam i ! grupa m łodzieży pragnącej w lą - ; .

ośw iaty i ’ ku l- I czyć się w  szeregi budów - ! zamaskowana
y niczych socja lis tycznej k u ł-  : konieczność dalszego pogłębia

czynn ik i decydują o ja - ! tu ry . N ie w ą tp liw ie  dla polo- I 1  czujności .deo-

tw ó rc z e f U pro- ! m 10136.! p o lo n is tyk i ty p  k ry tyka , 
b lem a tyk i naukow ej, ja ką  ży- Pozbawionego ideologicznej o- 

¿środków strosci i p ryncypta lnosci, bardzo

Z jazd uczyniwszy przedm io­
tem swych obrad lite ra tu rę  
współczesną w yp e łn i! w  pewnej 
m ierze is tn ie jące lu k i kształce­
nia. '

Trzeba powiedzieć, że cało-

Niebezpieczeństwo w u lgaryza- | 
c ji, p łynące j z n ied la lektycznego j 
u jęcia  tem atu, zaznaczyło się w  
referacie o twórczości W. Żu- 
krowskiego. A u to rzy , przepro­
wadzając słuszną w  zasadzie 
k ry ty k ę  pierwszych fideistycz- 
nych i na tu ra łis tycznych  u tw o­
rów  tego pisarza, nie po tra fi] 
dostrzec i docenić tych cech je

RAźn« je s t  spojrzenie  różnych  
lu dzi na te samą spraw ę. R óżnica  
ta czasem Jeszcze b a rd z ie j się po­
g łęb ia , gdy do tyka  spraw y ta k  
k o n k re tn e j. Jak na p rzy k ła d  ceny 
pary  bu tów .

Pon iew aż Jednak In dzie  się um ó­
w ili, że różnice tego rodza ju  m oż­
na usunąć p rze * w p ro w adzen ie  
cen ników , kw es tia  ta  zazw yczaj 
nte budzi w ą tp liw o śc i.

Z a z w y c z a j, ale nte zawsze. Bo 
na p rz y k ła d  w  s to łe c z n y c h  p u n k ­
tach szew skich w y tw a rza ją cy c h  o- 
bu w le  tzw . m iaro w e, t j ,  — na za­
m ów ien ie  jes t Inacze j.

Te  bo w iem  sklepy cen n ika  nie  
m ają .

zgrom adziła się po raz szósty 
F ak t ten nią w ie lostronną w y ­
m owę: jest on po pierwsze czą­
s tkow ym  św iadectwem  w ie lk ie ­
go ożyw ien ia życia naukowego 
w  naszym k ra ju ; świadczy na­
stępnie o n iezw ykle  tro s k liw e j | 
pomocy państwa ludowego dla j lu ry-
a s p ira c ji. naukow ych młodztezy i • wystąp ień "z ja z d o w y c h  1 nistycznej m łodzieży 

Cechą charakterystyczną Z ja- m łodzieży poszczególnych ośrod- i oderw anej od 
*dów  M łode j P o lon is tyk i jest i k ów ; poziom po lon is tyk i u n i­
to, że podejm ując kluczowe za- j w ersyteckie j i poziom pracy ko- 
gadnienia h is to r ii lite ra tu ry  poi- j ¡a naukowego. T y lk o  siabą pra­

cą kota naukowego w ytłum a

socjalistycznej

Dwa

W skazywano„i»zarazem, że ta 
ta k ty k a  stwarza

sk ie j — staw a ły się terenem ^ ___  _______
w a lk i ideow ej o -p raw dz iw y je j ; czy(j można fak t. że korzysta- 
obraz, o naukową m arks is tów - j ją ca z w y traw nych  m arks is tow ­
ską metodę badania, o św iato- j ich s il profesorskich poloni-

je  m łodzież innych 
— spotkania zjazdowe mają 
znaczenie przełomowe. N iew ą t­
p liw ie  postępowa młodzież 
K U L -u , zgrupowana w kole na­
ukow ym  przy Zrzeszeniu S tu-

pogiąd młodego pokolenia polo- | ą|y ^ a krakow ska zachwiała na 1 dentów Polskich, p o tra fi w  ze- 
nistycznego. Znaczenie zjazdów poznańskim  zjeździe swą trądy- ’ 
u trw a la  się w ięc nie ty lk o  w | cj ę przodującego ośrodka. Rze- 
fo rm ie  k ilkudz ies ięc iu  refera- j teina praca koła naukowego

(_ .*  tw ó r -  i • . . . o w e g o  m io a e  p o io m s ty iM  je s ttów , z k tó rych  część jest tw ó r , spraVy jla , ze pozostająca jeszcze | p0nad 300 członków, cechowała | t0 | e zarówno te pojedyncze.

u ła tw ia  sprawę sp ry tnym  prze­
c iw n ikom .

N iem nie j groźnym  niebezpie­
czeństwem co ów „b e z p a rty j­
n y “  oportun izm  jest lewackie 
w u! ga ryza tors t w  o. W obradach 
znalazło się parę wystąpień 
w u lga ryza to rsk ich  M ia rą  jed ­
nak wzrastającego poziomu ide- 

Z jazd poznański, gromadzący : owego m t0dej p o lo n is tyk i jest

spałowej pracy nadrobić własne 
b rak i.

mentern ożyw ien ia m yśli nau 
kow ej. sta łe j m ob ilizac ji tw ó r­
czych m ożliwości m łodzieży.

w ystąp ien iam i dyskusyjnym i. j dzenia, tym  n ik łe j w ypad ły  jed 
Bardzo pozytyw nym  objawem  i nbstkowe głosy w  obronie de-

obrad byt wzrost poziomu i a k - ; kadentyzm u w  lite ra tu rze  i ide-
Svstematyczna praca przygo- i tyw ności naukow ej m łodzieży | alis tycznych metod w k ry tyce

'■ ' - ‘ ■■ - wyższych szkół pedagogicznych ( lite ra c k ie j.  T ak tyka  tych zbtą-
W idoczne to by ło  zwłaszcza w  i kanyeh lu b  w rog ich  jednostek

czały. oczyw iście m ożliwości 
studenckie ( ja k  zresztą p rzekra ­
cza do dziś m ożliwości bardzie j 
do jrza łe j k ry ty k i) .  D latego w 
procesie pracy odpadały na o-

. . lu t'u‘  | gół zbyt w ie lk ie  syntezy: na
i w e l- T ra fia ją c y  się jeszcze wsrod ( p rzyk ład  ^Proza la t 45_ 48-

„Proza la t 48— 51“ , „O brazy 
współczesnej w s i w lite ra tu rz e “ 
i inne. O d b iło ’się to n ie w ą tp li­
w ie  n iekorzystn ie  na zaw arto: 
ścj obrad.

R eferaty syntetyczne. k tó re  
przeszły przez próbę k w a lif ik a ­
cy jną  („W a lka , o rea lizm  socja­
listyczny. w  dram acie po lskim  
w  la tach 1945—-51“ , „w  li te ra ­
turze m łodzieżowej 45— 51“ , „w  
k ry ty c e  lite ra c k ie j w  la tach 
45— 51“ , ,,w poezji la t 48— 51“ ) 
odznaczały się w ie lką  sum ien­
nością m ateria łow ą, H a fnym  
w ydobyciem  nowych zjaw isk 
lite ra ck ich  decydujących o roz­
w o ju - i celnością p o le m ik i ze 
z jaw iskam i ham ującym i postęp 
lite ra tu ry . Ich słabą stroną by ­
ło n iepogłębienie p ro b lem a tyk i 
a rtys tyczne j i często ogó ln iko ­
wość stw ierdzeń.

ściowe ogarn ięcie rozw o ju  po- j go artyzm u, k tó re  zapow iadały 
w o jenne j lite ra tu ry , synteza j jego późniejszą ew olucję  ideo- 
je j obecnego etapu — przekra- ! wą.

wystąp ieniach studentów  WSP 
z K rako w a , Gdańska i W arsza­
wy. Referat k ra ko w sk ie j WSP: 
..Ó lite ra tu rze  m łodzieżowej la t 
45—51“  grzeszył jeszcze, w  w ie-

sk ie j p o tra f ili odeprzeć i rrapro- 
siować sami studenci.

*
W ybór l ite ra tu ry  współcze­

snej na. przedm iot obrad zjaz-

Bardzo am bitne zadanie n ie­
tkn ię te  dotąd przez naszą k ry ­
tykę podję li autorzy re fera tów  
„O twórczości Tadeusza B orow ­
skiego“ , „O  bohaterze pozytyw ­
nym “  (R uraw ski, B ilip ) i o bo­
haterze pozytyw nym  w  lite ra tu ­
rze o wsi (T. Muras). A u to r o- 
s ta tn ie j pracy dał c iekawą pró­
bę k ry ty k i postu la tyw ne j, wska­
zującej na rozmaitość sylwetek 
..bohatera pozytywnego“  w  ży­
ciu współczesnej wsi — nie o- 
pracowanych jeszcze przez> li te ­
raturę.

Zjazd nie zakończył, ale roz.- 
począł pracę ośrodków studenc­
kich nad lite ra tu rą  współczes­
ną. Z tego punktu  w idzenia o- 
ceniać trzeba jego w y n ik i. W 
poczuciu w ie lk ie j ważkości spra­
w y dążyć trzeba do tego, aby 
kształcenie un iw ersyteck ie  w 
stopniu w iększym  niż do tych­
czas uw zg lędn iło  problem y li te ­
ra tu ry  współczesnej. Uderzało 
na zjeździe gorące nią zaintere­
sowanie. zapał do je j stud iow a­
nia. duma z je j najlepszych o-

B ra k  ten dużo ju ż  n erw ów  ko­
sztował k lie n tó w , a zw ro tó w  pie­
n iężnych spółdzieln ie. K lie n c i ho- 
w iem  re k la m u ją  — i słusznie, —  
gdy przy odbiorze obuw ia  do w ia­
d u ją  się, że Jego cena nie JesI 
zgodna z ceną podaną p rzy  zam a*  
w lan iu .

C en n ik  ten Jest w  opracow anlu - 
Za p y ta c le  Jak długo czeka n a *  
Z w ią ze k  B ranżo w y  i podległe mO 
Spółdzielnie?

Od la t trzech ...
N ie  Jest to „n o w in a "  dla Z w lą » -  

ku S pó łdzie ln i P rzem ysłow ych  I  
R zem ieśln iczych, n iem n ie j p rz y ­
po m inam y... (w j)

k u rs  I ,  S.40 P ieS n i P o ls k ie , 7.7,0 M u *  
Z yka  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a r *  
ra d io w y , 8.00 K o n c e r t  p o ls k ie j m u ­
z y k i  lu d o w e j,  8.55 „W ę g ie l"  fragm. 
p o w . A le k s a n d ra  S c ib o r-R y ls k le g o , 
9.15 F ra g m e n ty  o p e ro w e , 9.3Ó M o z a i­
ka  m u zyczn a , 9.50 P rz e rw a , 10.55 
A u d . d la  k i .  I I I —IV ,  11.15 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i. 12.13 M e lo d ie  lu d o w e , 
12.43 A u d . d la  w s i, 13.00 M o ty w y  h i­
szpańsk ie , 13.15 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a , 13.25 K o n c e r t  s o lis tó w , 13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 18.20 
M u z y k a  lu d o w a  w  w y k .  K a p e li L u ­
d o w e j R ózg i. Ś lą s k ie j P. R. p .a . K a ­
ro la  S t r y j i ,  16.45 „ S tu d e n c i"  —■ ode.

T E A T R Y
P olski — W y s tę p y  ffoA c ln n * P ań ­

s tw o w e g o  T e a tru  D ra m a ty c z n e g o  
Im . M o s s o w ie tu . K a m e ra ln y  —,,P u ł­
k o w n ik  F o s te r p rz y z n a je  się  do  w i ­
n y “  — g- 19. L u d o w y  — ,,R a d cy  pa­
na ra d c y “  — g. 19.15. N aro d o w y  —

R e w iz o r“  — g. 19. Pow szechny —
..P anna  bez p osagu “  — g. 19. S y re ­
na — ..W ie lk i c y r k "  — g. 19.15.
Współczesny — „D ro g a  do C z a rn o ­
la s u “  — g 19. N o w e j W arszaw y —
..E ug e n ia  G ra n d e t“  — g. 19. D om u 
W o js k a  P o ls k ie g o  — ..S te fa n  C z a r­
n ie c k i i je g o  ż o łn ie rz e “  — g. 19.
S a ty ry k ó w  — ..B iu ro  d o c in k ó w “  — i °p o \v . D a n ie la  G ra n in a , 17.05 W sze- 

19.30. e rm ica  R a d io w a  — k u rs  w s tę p n y ,
! 17.20 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro c la w -

K t tej \  | s'k ie j  p . r . p .d . T . S ę re d y ń s k ie g o ,
* ^  ^  i 13.00 . .M ik ro fo n e m  po  k r a ju “ , 18.15

W a rc e “  — M o z a ik a  m u zyczna . 18.45 A u d . d la
Ml 2 k 14 16 ą 20 ^ p a lla d iu m  « - ¡ w s i .  19.00 „D z iś  fe d ru je  K a r l ik ,  bo12. 14. 16. 18. 20. r a u a u iu  « I 4 u H o t„ ta on on w ia d o m o ś c i

aneczna, 
00

Z c y k lu :  ,.M u z y k a  ra d z ie c k a “  aud. 
s ł.-m u z . w  o p r. d r . Z . L issa  p .t.  
..P ieśń m asow a w  Z S R R “ . 22.00 Re­
c i ta l  ś p ie w a czy  E w y  B a n d i owskie.1- 
T u rs k ie j  — s o p ra n . 22.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  i taneczna .

P rogram  I I  — na fa li 367 m.

.« u l _  t t  11 n  is  ś w ię tu je  g ó r n ik “ , 20.26 W iadomo.«
i'~K  ' P raha  E w ie i^ k i  ie k a rz “ ’ ' sP ° r to w e . 20.30 M u z y k a  taneczn  

i , ”  s®-4* Na fan  h u m o ru  I. s a ty ry .  21.
.D o lin a  ś m ie rc i“  — fi- 12, 14, 16.

18, 20. A t la n t ic  — „C z e k a j na m n ie "
— g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. Polonia —
„S ta w n e  m o rze , M ię d z y n a ro d o w e  
s p o tk a n ie  le k k o a t le tó w . S p o rt ra ­
d z ie c k i"  2/52 — g- 13, 18, 19, o raz  
„ T im u r  1 je g o . d ru ż y n a "  — g. 14, 16 
20. S to lic a  — „ K n o c k - o u t "  — g. 16.
18, 20. W—Z  — „ W ie js k i  le k a rz "  — I P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia d o - 
g. 11. 13.15. 15.30, 17.45, 20. 1 M a j — ! m ości 5.03, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.5#. 
„U p a d e k  B e r lin a "  — r se ria  — g i 
16, 18, 20. O cho ta  — „ S k a r b "  — g

byia dw o jaka : jedna polega na i du podyktow any by! pierwszo- ! Dlatego do na jbardzie j uda- jsiągnięć i dlatego obrady te m<v

towawcza ośrodków  po lon is tycz­
nych do każdego zjazdu (ostatni 
zjazd poprzedzony t jy ł dziesię­
c iodn iow ym  kursem  naukow ym  
oraz w ielom iesięczną pracą pod 
k ie row n ic tw e m  IB L -u ) w ylan ia  
corocznie k ilkudziesięcioosobo­
w y a k tv jy  naukow y z coraz to
now ych roczn ików  studenckich. -  . . , . .
W toku pracy przygotow awczej ! ru lite rack iego , odznaczał się ; me .się na ówczesne ...............................
a k tv w  ten bardzo do jrzewa, nie | jednak słuszną ogólną lin ią  ide- i prace dzisiejszych k ry ty k ó w  j ośw iatowym , b ib lio teka rzem  i rza Brandysa. H. Berezy i A. La- jstępu budowniczych socjalistycz- 
t Iko przysw aja  sobie g ru n tó w -1 ową i sum ienną wiedzą m a tę -I m arks is tów  m ia ło  u ła tw ić  p ro - I  h is to ryk iem  lite ra tu ry  ten, k to  Ima

próbie w yb ron ien ia  schyłkow ych | rzędną potrzebą. P rogram  u n i- n.ych, twórczych także w  skal: 
schorzeń lite ra tu ry  bu rżuazy j- | w ersytecki dopiero od niedaw- pozamłódzieżowej należy zali-' 
nej w oparciu o ka to licyzm ; | na ob ją ł lite ra tu rę  współcze- jeżyć re fe ra ty , m onograficzne- 
druga — na próbie zawrócenia j sną. W n iek tó rych  ośrodkach j J- T rznad la o poezji Mieczysla

żna podsumować ze wzm ocnio­
nym przeświadczeniem, że m ło­
dzież polonistyczna — przyszli 
nauczyciele, ośw iatowcy, pracow

lu wypadkach, n ieum iejętnością naszej k ry ty k i lite ra c k ie j d o j n i e  jes t. on jeszcze rea lizow any | wa Jastruna. H. Z aw orsk ie j t> nicy nauki i w yd a w n ic tw  — do- 
szczegółowej in te rp re ta c ji u t w o - j metod z la t 45—47. P ow o lyw a- j A przecież nie może być do- twórczości A do lfa  Rudnickiego, j łoży wszystkich starań, aby stać

le  n iedo jrza łe  j brym  nauczycielem , działaczem i A. Lama o p isarstw ie Każim ie- I się godną cząstką w ielk¡eg

o „Pam iątce

ego za-
il ist;

C elu lozy" i nej k u ltu ry  naszego narodu.

5.10 P o b u d k a  g ó rn icza , 6.10 K a ­
le n d a rz  R a d io w y . 6.15 L . R ó ż y c k i: 
„S u ita  z b a le tu  „P a n  T w a rd o w s k i" ,  
6.50 M u z y k a , 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a. 8.00 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je , 
14.10 A u d . d la  k l.  I ,  14.30 A u d . d la  
k l.  V I.  14.50 „S w o js k ie  m e lo d ie "  — 
gra  Ze sp ó ł h a rm o n is tó w  T . W eso­
ło w s k ie g o . 15.10 „D o n b a s "  — fra g m . 
pow . B o rysa  G o rb a to w a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R a d io ­
wa — k u rs  I 16 20 I I  A u d  7. c y k lu !  
„K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — S e rg iu s *  
P ro k o f ie w " ,  16.47 P o g ad a nka  s p o r to ­
w a. 17.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17,3# 

| „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  18.00 F e łie -  
| to n , 18.10 M a k la k ie w ic z : „Ś lą s k  p ra ­

c u je  1 ś p ie w a "  — s u ita , 18.3Ó o d p o -  
| w ie d z i fa l i  49. 18.40 R e c ita l w io io n -  
j c z e lo w y  B ro n is ła w a  N a g u je w s k ie g o ,
! 19.10 T ra n s m is ja  u ro c z y s te g o  o tw a r -  
i c ia  M ię d z y n a ro d o w e g o  k o n k u r s u  
i S k rz y p c o w e g o  im . H. W ie n ia w s k ie ­

go w  P o zn a n iu , 21.26 W ia d o m o śc i 
n  „  . . . [s p o r to w e . 21.30 M u z y k a  ta neczna ,

«  M u z y k a  ro z ry w k o w a , 22.00
S M < ‘ •0#> ‘ -5a’ i2 04, w -00- W szechn ica  R ad io w a  -  k u rs  I I .  22.20 

-U.IM), *3.uo. M u z y k a , 22.30 Z c y k lu :  „ S y m fo n ie
5.10 P o b u d ka  g ó rn ic z a , 6 10 A u d .:  L u d w ik a  van  B e e th o v e n a “  — I X  

d la  w s i, 6.20 W szechn ica  R a d io w a , i S y m fo n ia .

Dział propagandy 8-08-89. 
Redaktor techniczny 7-01-21, 

ja wszystkie miejscowi 
Dom Słowa Polskiego 

3B-2973f

13.15, 15.30 17.45. 20 S y re na  — „S p ie ­
n io n y  n u r t “  — g. 14 16, 18, 20. T ę - i 
cza — „ C y w i l  na s ta d io n ie “  — g. 14 1 
16, 18, 20. L o tn ik  — „P rz y g o d y  Nas: ; 
re d in a "  — fi- 16, 18. 20. O lsz tyn  
'W ło c h y )  — „H o jn e  la to “  — g. 17. 1 
19.

P O R A N K I
S yre na  — „ H is to r ia  je d n e g o  w y  

n a la z k u “  — fi- 12.
(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  ■ 

na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in ,  W arszaw a , u l i 
J a g ie llo ń s k a  26, te ł. (10) 44-54).

R A D I O
C Z W A R T E K  4 G R U D N IA  

P rogram  I  — na fa ll 132Z m.


